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Program a wykonanie.
W wielkiej, programowej mowie z dnia 1? lipea 

1926 r. powiedział ówczesny premjer, profesor Bar- 
tel —  odnośnie do rolnictwa —  co następuje: „Naj­
prymitywniejsza analiza naszego życia gospodarczego 
wysuwa na plan pierwszy zagadnienia wytwórczości 
rolnej.

Załoienle to stanowi Kamfeń węgielny na­
szego programu gospodarczego i jego punkt wyjścia.

Z postępów wytwórczości rolnej wyrastają dopiero 
zdrowe i trwale konjunktury dla naszego przemysłu1*.

Po tej, tak pięknie brzmiącej zapowiedzi, wyliczył 
premjer, jak sobie rząd wyobraża ów postęp wytwór­
czości rolnej, jak go zamierza osiągnąć.

A  więc:
Budowa urządzeń wywozowych, jak elewatory, 

chłodnie, rzeźn e, przywrócenie ulg celnych na środki 
produkcji rolnej oraz artykuły masowej konsumcji dla 
rolników, jak odzież i obnwie. Unifikacja terminów po­
datkowych, uuif.kacja obowiązującego ustawodawstwa 
dzielnicowego, rolniczego, uregulowanie w drodze usta­
wodawczej sprawy zagospodarowania lasów państwo­
wych, n.eużytków, sfinansowanie eksportu produktów 
rolnych, wydanie przepisów i rozporządzeń o wyko­
naniu reformy rolnej, gruntowna reorganizacja Banku 
Rolnego, niezwłoczne oszacowanie i  przewłaszczenie osad 
i ośrodków, pozostałych z parcelągyj rządowych na 
wschodzie i  zachodzie Daństwa".

Ponieważ trudno przypuścić, żeby prezes Rady 
ministrów mówił na wiatr, zwłaszcza, g jy  chodzi o ka­
mień węgielny programu, przeto rolnicy, słysząc powyż­
szą zapowiedź, nabrali otuchy, czekając cierpliwie na 
spełnienie obietnic. Niestały! n ‘w  upływu całego 
roku, ani jedna z obietnic psara premjerf, nie 
zestala spełnioną, słowa zostały pastami sło­
wami. Kamień węgielny programu nie jest nawet wę­
gielkiem, z którego możnaby wykrzesać iskierki nadziej i 
na przyszłość. Gdzież są bowiem owe elewatory, chłod­
nie, rzeźnie?

Dzięki inicjatywie posła Jedynaka zbudowała 
się jedna rzeźnia w  Dębicy, ale dotąd nie została uru- 
chomiuną.

Zamiast komasacji podatków słyszymy zapowiedź 
ministra skat bu wprowadzenia stałego podatku 
majątkowego i rozciągnięcia podatku docho­
dowego na właścicieli gospodarstw pen te j 
15 ha.

Mimo zapowiedzi ulg celnych, maszyny rolnicze, 
odzież, obuwie, wcale nie potauiały, przeciwnie, wyka­
zują tendencję zwyżkową, nastąpiły ograulczeaia przy- 
wozowe, a zanosi się na waloryzację cek Stan prawny 
w dziedziuie stosnnków gospodarczych jau był, ta!? po- 
zostal_ nienregnlowany, reforma rolna dostała żółwich 
nóg i lie u o te  ruszyć z miejsca, oszacowanie 
i nrzewłapzcztnie osad i  ośrodków uotąd nie nastąpiła.
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Jedynie Bank Rolny został tak gruntownie zreor­
ganizowany, że w czasie najcięższego przednówku, ja­
kiego dawno nie było, zamknął kredyty krótkoter­
minowe dla drobnych rolników, wydając lndpość 
Wiejską na pastwę nędzy i lichwiarzy prywatnych; na 
kredyt długoterminowy, trudno dostępny, musi się cze­
kać miesiącami, tak, że Bank ten przemienił się w bin- 
tokratyczną instytucję. Wprawdzie, o ile wierzyć „Na­
przodowi", a trudno nie wierzyć pismu, tak blisko rządu 
Stojącemu, rolnictwo dostało 97 i pół milj. kredytu, roz­
dział jednak nastąpił w ten sposób, że wielka wła­
sność wzięta 90 milj., a drobnej przyrzeczone 
7 i pól mili. zl.

Pomoc dla drobnych rolników uważa — widać —  
rząd za zbyteczną wobec doskonałych zbiorów tego­
rocznych.

Tak głosi statystyka urzędowa,' tak pisze prasa 
rządowa, a to jest mis rodajne, nie rzeczywistość, która 
mówi, że zbiory tegoroczne w życie i pszt iicy 
zawiodły, gdy jeszcze nie dopiszą ziemniaki, przed­
nówek po żniwach rychło da się odczuć w całej pełni.

je ś li tak wygląda- kamień węgielny programu, co 
mówić o budowie, która na takim kamieniu węgielnym  
ma się oprzeć?

Znawcy stosunków rolnych w Polsce obliczają, że 
przy obsiewie pszenicą 1,017.000 ba, żytem 4,650.000 ha, 
owsem 2,515.000 ha, jęczmieniem 1,199.000 ha, każdy 
kwintal (cetnar) nadwyżki omłotu na 1 hektarze ozna­
czałby zwiększenie sprzętu ziarna w Polsce o 93.760 
wagonów, co przy przeciętnej cenie tylko 20 zł za 
1 cetnar dałoby 187 milj. zł na czysto. Zwiększenie 
wydajności ziemi z łatwością dałaby s ;ę osiągnąć, gdy 
się zważy, że w W ielkopolsce, gdzie naogół lichsza 
gleba, pszenica daje sp izęt prawie o 100% , a żyto
0 30%  wyższy od przeciętnej całego państwa li tylko 
dzięki nawozom sztucznym i wyższej kulturze.

Przy polityce gospodarczej obecnego rządu, przy 
Wzrastającem zubożeniu drobnego rolnika, nietylko nie 
podniesie się kultura rolna, ale zacznie obni- 
tac nawet tam, ydzte dotąd stel wysoko.

A  ponieważ istotnie z postępów wytwórczości 
rolnej wyrastają dopiero zdrowe i trwale kon­
iunktury dla przemysłu, przeto pauperyzacja wsr. 
zaniedbanie i zastawienie chłopów na łaskę losu musi 
wywołać dla całego życia gospodarczego, a  tem samem
1 złotego ujemne, a  n iw et g ro z ie  następstwa.

J a n  B r o d a e k ł .

Spróbujcie a przekonacie się
ie  dotychczas paliliście papierosy w b:bulee lichej, a co najłryiej 
średniej. — Kilka grosdy, wydanych na książeczkę tobołek 
„K erbew o“ przekonr Was, że możecie i powinniście nżywai 
bibułkę tylko najlepszą. Zadajcie bibułek „H erb ew r11 w każdym 
sklepie tytoniowym.

Na każdej książeczce jest nasza 'inna;

„ H  E R B  E  W  0 “
MER-liczka BE-łdowski WO-łoszyńrki

Zjednoczone fabryki tutek i bibułek 
Smółka akcyjna w Srako wis. m  &

„Św ietne zbiory".
Tak orzekła prasa i statystyka urzędowa w  uli. 

roku, na skutek tego nastąpił w jesieni m asow y w yw óz  
zboża za granicę, które z wiosną bieżącego roku trzeba! 
było z powrotem sprowadzać tylko oczy wiście za po-i 
dwćjną cenę. !

To samo-oiklamywanio siebie doprowadziło do 
tego, że  podczas gdy za pierwsze półrocze 1926 r. mie­
liśm y 222 mil. nadwyżki wywozu nad przywożeni) 
w  drugiem półroczu 1926 — 190 mil. nadwyżki, 
w  pierwszem półroczu bieżącego roku mieliśmy nad­
w yżkę, ale przywozu, nadwyżkę wynoszącą 150 mil. zl 
w zlocie.

W szczególności deficyt n3,sz3go handlu zagraa 
nicznego wedle obliczenia rządu wynosi za kwiecień  
29 mil. zł, za maj 50 mil. zł, za czerwiec 43 mil. zł, za 
lipiec przeszło 25 mil. zl w  złocie.

Zaślepienie pewnych czynników doszło do tego  
stopnia, że kiedy „Piast” na podstawie kwostjonarjm  
sza, •wypełnionego przez w ójtów  przedstawił rzeczyw ii 
ste, prawdziwe położenie wsi, niektórzy starostowie, 
w  specjalnych okólnikach nazwali to robotą antipań- 
stw ow ą, zaprzeczając prawdziwości podanych przefi 
naczelników gmin cyfr i uwag.

Żniwa tegoroczne mają się ku końcowi. i
Na zebraniach skarżą się chłopi na więcej niż IIh 

chy zbiór żyta  i  pszenicy. ,
Z 1 morga otrzymuje się przeciętnie 5—6 kóp, 

kopa sypie przeciętnie dwie ćwierci —  ledwo niekiedy  
zwraca się -wysiew.

Mimo to dla praisy rządowej także tego roczno 
zbiory należą do świetnych, skoro twierdzą, że tego­
roczne zbiory będą znacznie w yższe od tamtegoros 
cznych, roiłuictwo wykazuje nader pom yślny stan.

Cieszmy się zatem, że w Polsce mamy piękny uro­
dzaj, doskonałe zbiory, 'dobrobyt pcha się  drzwiami 
i  oknam i, a  kto  twierdzi inaczej, i  ostrzega przed złu-* 
dzeniami —  to wróg państwa.

■iistBfsf '.'8 poczt i fotografów 
i j i#  minister.

Rząd obecny przy wrócił zniesioną przez rząil 
większości polskiej ministerstwo poczt j telegrafowi 
głównie dla wprowadzenia do gabinetu posła wyzwolę-; 
ulowego Miedzińskiego. Minister ten. który się  w staw ił 
rozporządzeniem, o licznikach telefonicznych w ydał 
obecnie zarządzenie n a  m ocy którego wszelkie insty­
tucje, oraz urządzenia pocztowa-teiegraficznc i telefo­
niczne w  powiatach bielskim |  cieczyńskim, mają być 
wydzielone z  okręgu dyrekcji krakowskiej, do której 
należą od 9 łat — i  włączone do okręgu dyrekcji katov 
v -iekie].

Co < tem  zarządzeniu sądzić, poucza w dosadnym, 
wyw odzie „11. Krarjer Codzienny”:

...„G-ócnr Śląsk, jea t jednostką administracyjną; 
w  bardzo dużym stopniu otf pnia macierzystego nieza­
leżną —- i nie jest taik silnią ffąp zooy  * ojczyzną, jak*
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Jby tego w m yśl układów mi(. dzynaxodo wy eh ze w zglę­
du na interes państwa, wymagać należała. Gbowiąz- 
ikiem zatem  każdego zdrowo, państw o*^ m yślącego 
Polaka, a już szczególni 3 urzędnika i męża stanu jest 
ten seperatyzm administracyjny, a eo za tern i<Me dziel 
nicow y i kulturalny, jak najbardziej łagodzić, osła­
biać, niweczyć.

Minisitfer poczt p. Miedziński albo »le zastanowił 
eię nad kon&ekwencjaini swego postanowienia, albo 
z  łatwością, w cale nie cechującą prawdziwych mężów  
etanu, godną najwyższego potępienia, przeszedł nad 
niemi do porządku dziennego.

Jeśli bowiem traktaty międzynarodowe narzucają 
ram  w ustroju poktyczao-administracyjnym pewną od ­
rębność na Śląsku —  rozum stanu winien nam kazać 
na innych polach tern w ięc,ej,spajać tę dzielnicę z pniorn 
m acierzystym, a  w ięc w  resortach oświecenia, kolej­
nictwa, poczt i telegrafów, rolni otwa przemysłu i han- 
idlu i it. d. W reszcie, jeśli już nie trafiają W arszawie do 
przekonania argumenty narodowe —  to m oże trafiają 
najważniejsze ze stanow iska państwowego —  t. j. 
(względy wojskowe! Czy p. Miedziński, jako pulkow- 
pik, nad tem się  nie zastanowił"?'*

Wywody najzupełniej siuszue zawierają stwier- 
jdzenie faktów  znanych każdemu śmiertelnikowi, mę­
żowie stanu doby dzisiejszej wyżsi są ponad szary tłum 
społeczeństw a polskiego i dlatego w  każdej dziedzinie 
życia- publicznego wydają podobne rozporządzenia,

Do czasu jednak dzban wodę nosi.

Zniszczyć „Piasta", 
wchłonąć „Wyzwolenie"!

Taką groźną uchwalę powziął kongres „Chłop­
sk iego  Stronnictwa**, a  wiadomo, że uchwały kongresu  
"obowiązują bezwzględnie Zarząd giów ny, Radę naczel­
ną, klub poselski.

Myślałby kito, że „Chłopskie Stronnictwo** to re­
k in  olbrzymi, któremu dość otworzyć paszczękę, ażeby 
jw niej utonęły biedne plotki wyzwoleniowe, i  żarło­
czne szczupaki piastowe.

Istotnie „Przyjaciel Ludu** przechwala się zwy­
cięstwam i przy wyborach do Rad gminnych. 
f Puste przechwałki.

Poza niektóre-mi gminami w  Małójfcłsoe środko- 
m ,  gdzie zdawna pozostały wysepki stapińszczyków, 
„Chłopskie Stronnictwo**, jako takie, nigdzie się nie 
przyjęło, w  Kongresówce, na którą głównie liczyło, 
przegrało sromotnie, natomiast p ia s t o  rozszerzy! na­
w et swój start powiadamia, Odeszli posiewie, a ludzie- 
aostali. przy organizacji. Pochłaniać mogą się  w  „Chłop­
akiem Stronnictwie** posłowie i kandydaci na posłów, 
(wodzowie bez armji. Jest ich o w iele za  w iele, i gdv  
&Q%> zostanie wchłoniętych, jeszcze pozostałej raszek  
btędzie ckspo .

Tak sdraicy i iwbij^sae marnie końcami

„Precz z Witosem" 
znaczy „precz z chłopami"!

Z okazji jubileuszu Władysława Orkana, amieścii 
w „Gazecie Warszawskiej11 znany publicysta, Adolf Nowaczyń 
ski, następujące, nader trafne uwagi:

„W dzisiejszej, zatraconej dobie chłop polski i chłopska 
literatura całkiem „wyszła z mody“. Nowe warstwy i „nowi 
panowie1* sytuacji nie cierpią chłopa ani w książce, ani na 
scenie ,ani w życiu, ani w filmie-, ani w polityce, nigdzie. Brzy­
dzą się nim, nie chcą o nim słyszeć ani go widzieć na oczy. 
Udają i kłamią, że nie znoszą „Witosa" i piastowegt plemienia 
w życiu pnbłieznem. To nieprawda. Nienawidzą chłopstwa wo- 
gółe, a „Witos** jest im tylko personifikacją, symbolem, upiorem 
całej chłopskiej emancypacji. Zastarzałe atawistyczne nałogi 
kresowo-szlacheekie z wzgardą i wstrętem do chłopa i mie- 
swjzanina znów zwyciężyły w umysłowości rządzącego dziś, 
swojskiego .rodzimego „najazdu1* i znów prze’żyj?amy politycz­
ny „infernus rusticorum**. Chłop znów nie. .„jest potęgą i basta**. 
Na miejsce przesadnego, często sztucznego i załganego chłopo 
maństwa z lat początkowych nowej' Rzeczypospolitej, na miej­
sce kilkuletniej czy kiłkusezonowej ciiamolatrji i fornalokracji, 
znów liadeszła recydywa obojętnej pogardy dla miazgi wio 
ściańskiej. Animozja du Witosa i „Witosików" jest tylko ma­
ską; za tą maską kryje się narzucona społeczeństwu przez kre­
sowych awanturników, kataryniarzy, kniaziów i degeneratów, 
animozia i wstręt do chłopa polskiego cogóie. Słowa „bal“, 
często w ich ustach wracające, to podświadoma tęsknota do 
ekonoinoskiego kańczuga, którym charat.-iłi chłopskie plemia po 
karkach.

W takim to odrażającym momencie historycznym roz­
panoszonej bezkarnej na razie, staromagnackiej nienawiści do 
chłopa (i mieszczanina na beuefis żyda i grafa), obchodziło się 
na Podhala .gody naszego kochanego Franka Szmaeiarza- 
Smreczyńskiego, ćwierćwiecze jego służby dla ojczyzn? piórem 
i atramentem. W tym momencie, kiedy całe chłopstwo (co nas 
żywi i broni), odsunięte jest znowu na plan ostatni, poniechane 
i odepchane pod pozorem, że to pod wpływem- rozczarowania 
narodu do Piasta i Piastowców się dzieje, w takim momencie 
czciło się na Podhalu zasługi poety i pisarza, co od górali wy­
szedł i góralstwa nie opuścił i do górali wrócił, rzetelnie 
i piknie wśród górali siedzi11.

R o z w ią z a n ie  „ Z w ią z k i8 w ó jtó w -1.
. Urzędowa Polska Ajencja teleg-raiicz.na donosi 

o i obwiązaniu przez województwo krakowskie na tere­
nie województwa tak pożytecznego stowarzyszenia, 
jakiem jest „Związek wójtów**.

Rozwiązanie nastąpiło dlatego, bo zdaniem wo­
jewództwa, działalność „Związku wójtów** nie pokry­
wała s .ę  ze S'tatutowemi celami Związku.

Udzie ta sprzeczność i wykroczenie -przeciwko 
statutowi o tem komunikat Ajencji milczy.

Szkoda —  bo to byłoby ciekawe —  uzasadnienia 
rozwiązania.

S Z K O L N E
K S I Ą Ż K I

M .  A R C T

W A R S Z A W A  H O W Y -S W łA T  3 5
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WiaJomośct z Polski i ze śiipla.
Tajemnioze zniknięcie gen. Zagórskiego.

;W czasie przewrotu majowego dowodził eskadrą 
lotniczą po stronie rządu generał Zagórski; który po: 
zw ycięstw ie Piłsudskiego dostał się wraz z trzema in­
nymi. generałami dio więzienia, skąd ostatni przed kil­
kunastu dniami wypuszczony, został na wolność, za 
słowem  honoru, że zjawi się na każde wezwanie władz.

Zaraz po tern zniknął generał ten w  tajemniczy 
sposób i dotąd niema, śladu, co Się z nim stało. 1

„Przyjaciel Ludu“, „Głos Prawdy“ i inne filary 
sanacji utrzymują, że  Zagórski uciekł za granicę z oba­
w y czekającej go kary. . 1

Na to  zauważa „II. Kurjar Codzienny51, że raport 
łcomićjt ekspertów w  sprawie uwięzionego generała, 
złożony sędziemu pułk. Zielińskiemu, orzekł, że saku* 
p y poczynione przez gen. Zagórskiego dla lotnictw a we 
Francji, były  dokonane ściśle według planu, a nawet 
gdyby były nadużycia, to nie może być za nie odpowie­
dzialny gen. Zagórski, gdyż nic miał na nie be-zpo- 
średniego wpływu. T a sam a komisja stwierdziła w ów ­
czas w wprawie przekroczenia budżetu departamentu 
lotnictwa, że za nie mógłby być odpowiedzialny jedy­
n ie  szef administracji airmji, to jest gen. Żymierski ni­
gd y  zaś gen. Zagórski. W każdym razie, ta suma kio- 
misja oświadczyła, że w ogóle żadnych przekroczeń 
w  budżede departamentu lotnictwa nie było.
| W obec tak korzystnego orzeczenia komisji m ógł 
generał spokojnie oczekiwać wyniku procesu, leżało  
nawet, w  jego interesie, żeby proces odbył się i 'wykazał 
jego niewinność —  nic też dziwnego, że prasa naogół 
nie daje wiary w  ucieczkę generała i słusznie zapytuje, 
co się z nim stało?
; Przecież generał to nie komar co w chwili może 
rozpłynąć się w  powietrzu i  zniknąć, człowiek to nie 
widmo, co nagle jawi się i ulatnia, jeśli o wybitnym, 
..znanym generale, znajdującym się pod czujną opieką, 
władz, w ładze te nic nie wiedzą —  ico może m yśleć 
o  swojem bezpieczeństwie zw ykły śmiertelnik?

Słusznie zatem domaga się prasa, ażeby władze 
bezpieczeństwa przeprowadziły jak najenergiczniejsze 
dochodzenia i podały do publicznej wiadomości, co się 
stało z generałem Zagórskim,

Stosunki polsko-czeskie
W OŚWIELTEN1U P. MINISTRA PEŁNOMOCNEGO 

DRA LASOCKIEGO,

■— Stosunki pomiędzy Czechosłowacją a Polską  
unormowane są obeemu. około 20 układami umowami, 
kiuóre zostały zawarte w ciągu ostatnich 2 i pół lat. 
Umowy te  rozciągają się mi. wszystkie prawie, pomięć 
dizy obu państwami istniejące kwest je w  gospodarczej, 
prawho iiinansowej i umyci! dziedzinach. Jako najważ­
niejsze z tych umów, uważam uinuiwę hrndłówą, następ-; 
nie umowę likw idacyjną,^dotyczącą.Śląską. Cieszyńskle-i 
go i  w M nću ńm«wę arbitrażową, m ającą również w iel. 
kie znaczenie. \V foim alnych stosunkach pomiędzy Cze­
chosłowacją ai Pyłską pozostaje zatem, jak, z tego wi­
dać, jeszcze tylko bardzę mało do załatwienia.

:— W, ozem dopatruje się pan m inM ei 'głównych 
postępów w  Tuerunku' zbliżenia obu państw w  czasie 
swej działalności w Pradze? ..

—  Mówiłem o formalnych siosunkacli pomiędzy 
naszemi państwami. Uważam jednali .za rzecz szczegół* 
nie ważną nawiązanie hezpośiednicl stosunków pomię­
dzy reprezciitami różnych sicr społecznymi naszych  
obu krajów. W tym  kierunku dużo do wzajemnego za­
cieśnienia stos^mków przyczyniły się w izyty  i w ycieczki 
z Cz,eichO"SłiOiW.ącji. do Poiski i odwrotnie. Chciałbym na 
pierwBizem miejscu wymienić tu w izytę ministra spraw 
zagranicznych, dr? Benesza, w ' Warszawie i w izytę pre- 
mjera Aleksandra Skrzyńskiego w Pradzt Z wycie* 
czek masowych .uważam za najważniejszą i najcenniej­
szą w ycieczkę czechosłowackich dziennikarzy do Pol­
ski, tudzież pobyt połsldch dizieiniikarzy w Czecho-Sło- 
wacji, gdzie zgotowano im tak piękne przyjęcie. Jestem  
przekonany, że wzajemne zainteresowanie się obu na-j 
szych narodów w  ostatnich latach postąpiło znaczniel 
naprzód. Świadczy O fem  cały  szereg artykułów żarów* 
no w  czechosłowackiej jak i polskiej prasie. —  Mogę

j  stwierdzić z całem  przekonaniem, że  poza nifclLcznemł 
wzajemne głosy prasy nastrojone są przy* 

jaźnie i  prasa obu krajów zabiega w kierunku o je­
szcze silniejsze zbliżenie.

Przybyłem do Pragi z przeświadczeniem, zeczorp- 
niętem z nistorji, że dwa narody, zbliżone do siebie 
wśród narodów słowiańskich najściślej językiem, kul­
turą i stosunkami geograficznemd, jak również' posiada* 
jące tak wiele wspólnych historycznych wispomnień, że 
te diwa narody zachodniej Słowiańszczyzny, których! 
hisiorja obfituje w wiele wspólnych wydarzeń i wspó. *■ 
nych niebezpieczeństw, obowiązane są rozumieć się  
wzajemnie, poznać się bliżej i zuw-zeć przy jaźń. W  tym  
kierunku byłem w ostatnich latach świadikiem wielkie­
go- postępu, z czego się szczerze cieszę.

—  Panie ministrze, zapewne panu jest znane, jak  
szczerze i w ysoko ceniono w  Czechosłowacji pańską 
pracę i pańskie usiłowania. Z jakiem, uczuciami i wra­
żeniami ośobistemi opuszcza pan Pragę

—  Nie wiedziałem istotnie, że pozyskałem sobie 
Jeden z najtęższych dyplomatów polskich za gra-'taką sympatję i taką przyjaźń z3 strony czechosłowac* 

nicą, dr Lasocki, został odwołany przez „sanację" z po-'kiej opinji puhliczhej: Manifestacje? ostatnich tygodni 
selsttwŚjj polskiego w Pradze. —  Przed swoim odjaz<(qm' przed moim odjazdem z Pragi, sprawiły nn hardz-o m iłą  
z Pragi udzielił następujących iniórinacyj przedstawi- niespodziankę. Wspominam przedęwszysfkiem serdeczae 
cielowi czeskosłcw ackiego Biura prasowego co do sto- pożegnąnie z drem Beneszem, następnie -wieczór poze- 
sunków połsko-czeiskicig | gnalny w czcchosłowacko-polskim klubie, w  któiym

Na pytanie, jak się p. minister zapatruje na obec-j w zięły udział tak wybitne osobistości, tudzież liczne 
ne stosunki pomiędzy republiką czechosłowacką a repu- ■ objawy sympatji i przyjaźni, jakie mnie spotkały przy 
bliką polską, odpowiedział: t podobnych okazjach ze strony burmistrza i  re-prezentan

wyjąitkaflbi,
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POMNIK KOŚCIUSZKI W BOSTONIE.
Polacy w Bostonie mają zamiar wznieść swoim kosztem 

pomnik Tadeuszowi Kościuszce, jednej z najpiękniejszych po­
staci historji nietylko Polski lecz i światowej. Jak wiadomo, 
przed powstaniem w Polsce, Kościuszko brał czynny udział 
w walkach o wolność Stanów Zjednoczonych w Ameryce i dla 
sprawy Amerykanów w tym powstaniu oddał bardzo duże 
usługi. To też pamięć jego żyje również i na wolnej ziemi 
Amerykanów, gdzie wznosi się wiele jego pomników.

Ilustracja nasza przedstawia projekt planowanego 
pomnika bohatera z pod Racławic.

cji m iasta Pragi. Potrafię ocenić w  całej pełni- honory, 
jakie minio tutaj spotkały.

Liczne objawy sympątji, jajkich mi nie szczędzono 
Karówbio ze strony różnych korporacyj, jak i pojedyn- 
.ozych osobistości, zachowam zawsze w miłej i  wdzięcz­
nej pamięci. Nie zapomnę również niezwykłej uczynno­
ści, b jaką spotkałem się zawsze i  wszędzie przy pełniar 
Łiu moich funkcyj służbowych, zwłaszcza ze strony pre- 
tydenta ministrów, p. Svehl>, tudzież miłej współpracy

z  panem ministrem spraw zagranicznych, p. Beneszem,
którego przyjaźń w ysoce sobie cenię. Opuszczając Pra- 
gę, wyrażam szczere życzenie aby przyjazne stosunki 
pomiędzy naszemi krajami pogłębiały się w  dalszym  
ciągtu i  wydały, obfite owoce. Republice ozechosłowac-* 
kiej i  jej stolicy, Pradze, życzę jak najpomyślniejszego 
roaswojił,

Wykonanie reformy rolnej w  Rumunji.
Wyjconanie ustawy o podziale ziemi -zostało w Rumn- 

njl ukończone. W ciągu 8 lał uległo podziałowi 6 md jon ów 
hektarów. Majątki 15 tysięcy właścicieli ziemskich zostały 
mądzaelonc międłzy 1,900.000 osób. i 1

Traktu handlowy francusko-ntemiecki.
Dnia 17 sierpnia b. r. został podpisany traktat handlo­

wy niemiecko-franeulsfci na półtora roku. — Koko wiania 
w sprawie zawyuncaa traktatu były prowadzone przez 3 laita, 
aż iwireszcie wydały dodatni rezultat. Nowy traktat dopu­
szcza Niemców dio prawa osiadania się we Francji (z wy­
jątkiem kolonji Maroku i Indochim). Traktat handlowy za­
wiera postanowienia, uchylające pumkita traktatu wareal- 
sMego a mianowicie uchyla możność konfiskaty własności 
niemieckiej we Francji na rachunek niedopełnionych repa- 
raoyj wojennych. Mimo,,iż umiowa dlotyczy spraw1 obrotu 
towarów iiiiędży obu krajami, to jednak traktat ten ina 
bardzo ważne znaczeni© polityczin-o, gdyż tylko na podłożu 
dobrych stosunków między państwami, traktat handlowy, 
może dać obopólń© korzyści. Widizimy, że wszystkie pań- 
Sitwa krzątają się, ażeby wyrównać różnice, jakie nastały 
po wielkiej wojnie. Tylko my jakoś ani z Sowietami, anj 
z Niemcami nie możemy zdobyć e-ię na definitywne z iła  
twiieuie i podpisanie traktatów handlowych.

S z w e c ja .
W stolicy Szwecji obradujący Kongres współdziel ozy 

olbrzymią większością głosów potępił ostro komunizm, jako1 
przynoszący ludzkości klęski i zbrodnie.

P o  s k o ń c z o n e j  r e w o lc ie .
Rewolto, która wybuchła w Po-rtugalji, została etł-U 

miona. Przywódaców zamachu uwięziono, skazano na wyi 
gnanie i wywieziono na jcdinę z odmdnych wysp.

Wykonanie wyroku śmierci na Sacco I Vanzettim.
Sprawa Saceo i Yanzetti, która, na, robi la ty ile szum,u 

w całej prasie światowej, zbliża się do tragicznego zakoń­
czenia. Sąd najwyższy oddalił odwołanie obwinionych. —
Saoco i Yamzietiti ze swojej celi więziennej przeprowadizeni 
zostali do tak awamej „celi śmierci".

Senator Borat, do którego ziwróclla, się delegacja ko­
biet amerykańskich, jaiico do przewodniczącego Komisji 
spraiw zagranicznych senatu Stanów Zjednoczonych o in­
terwencję za skazanymi, odrzekł, że wyro-k może być opar­
ty jedynie pa, stwierdzeniu niewinności skazanych. Inter­
wencja zagranicy jest bezwlstyd nera wyzwaniem, niezgo- 
dlnem z obyczajami, międz.ymarodowemi.

W związku z odrzuceniem przez trybunał najwyższy, 
w całej Ameryce rozpoczęły się masowe manifestacje na 
rzecz sik-aimnych.

Dnia 23 sierpnia b. r. w nocy Sacc-o i Yanzetti zo­
stali straceni. Wyrok wykonano o godzinie 0.40 według 
czasu amerykańskiego. Pierwszy zasiadł na krześle elck- 
try cznem Portugalczyk Madeiros, po dziesięciu mi nu tach 
Sacoo, a po trzech minutach, jako ostatni, Yanzetti, -
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P o r a d n ik  iryrai j aiczyo  

Ustawa karna skarbowa.
W  czasach staro żj? tnych m iał 'Stnieć gdzieś 

w  Grecji wielki budynek, zwany „laibirymtem" 
o tak niesłychanej ilości izb i zaułków, że kto raz 
de niego w szedł, ten musiał w nim  zabłądaać i  be® po­
m ocy wtaiomniezonego dozorcy labiryntu, nie m ógł się 
sam n a  światło dzienne wydobyć.

Takim labiryntem jest u nas ustawodawstwo skar 
bowe, któire gdybyśm y je liczyli na kurtki w  Łsiąica, 
to zajęłyby 3/4 całej książki.

Niepodobna bez zabłądzenia wdawać się  w  obja­
śnienia całofaeztail-u naszego ustawodawstwa* skarbo­
w ego i di? tego m y z obawy przed za l łądzenem  zaglą­
dniemy tytko do jednej, a ie ouszennej ubikacji iabizyn- 
tu, która nazywa się ustawą kamo skibow ą.

U stawa ta  z dnia 2  sierpnia 1920 r. N r 105 Ua. 
U. R i. P,, wydaną jako dekret Prezydenta 1  zeezypo- 
spclitej wprowadza 15 wypadków, kubych p-rzeciąpie- 
uie pociąga za* sobą karę trojakiego jo lza ju , a miano­
wicie karę pieniężną, karę przepadku przedmiotu prze­
stępstwa i karę pozbawienia wolności, -czyli areszt,

T^edług zasad karnej usiawy skarbowej ukaraniu 
podlegają przestępstwa naruszające przepity:

1) o opłatach celnych i obrocie to * 'arowym zagraj
meą,

2) o monopolu tytoniowym ,
3) o monopolu spirytusowym , oraz opodatkował 

niu kwasu octow ego i drożdży prasowanych,
4) o monopolu solnym,
5) o  monopolu zapałczanym, oraz opodatkową^ 

niu zapalniczek,
6) o państwowej w yłączności łoterji,
7) o podatku od piwa,
8) o podrtku od wina i  miodu syeonego,
9) o podatku od  cukru,
10) o  podatku od olejów mineralnych i 

rów naftowych, }
11) o pooatku od węgla, ■»
12) o  podatku cd  kart do gry,

\  13) o  wyrobie^przedaży i używaniu sacharyny,
14) o  p« tentach akcyzo wwoh,
15) o  obrocie towarowym $  w olnym  m iastem  

Gdańskiem, \

Przestępca ulegnie karzt Łez względu na to, czy  
przepstępstwa oopuśe i  się umyślnie czy nienaumyślnie,

W  objaśniee-iach naszych do ustaw y zajmiemy, 
się tylko tentf p .fe  lępsfw anu które iiatfać się  mogą 
na wsi, gdyż na obrobienie całej ustaw y n ie  starczyło* 
by kilku numerów „Piasta". N a  początek omówimy/ 
przepisy naruszające monopol tytonłor y.

ZCFJA ŁOSIOWA.

Jak Ostap Pyłypczuk 
na odpuście spowiadał.

Opowiadanie niniejsze osnute jest 
na tle zdarzenia prawdziwego, które przed 
wojną miało miejsce ną Bukowinie. Lud­
ność tamtejsza jest unicka, t. j. grecko­
katolicka., dlatego nie trzeba się dziwić, że 
autorka opisuje inne zwyczaje religijne, 
niż te, do których przyzwyczajeni jesteś-' 
my, w pierwszym rzędzie zaś zwyczaj pła*-i 
cenią za spowiedź św. na odpuście.

•SioSce prażyło nieznośnie. Zdawało się, że cfcoe -ziemię 
rozpalić do białości, jak kowal, gdy żelazo w  ogniu grzeje1 
ia rozżarza coraz to terdtziej, aż jak matolo. miękkie pod mio­
tem się stanie. Ludziom pot lał cię z czoła a niesione tobołki 
wydawały się ciężkie jak kamienie. Biały gościniec pielkł 
boee stopy, ale mimo to cala kompasija szła naźno*, by paraj 
nocą dojść na Kreszczatyk i na jutrzejszy odpust sił nabrać. 
Z początku baby próbowały śpiewać ale kurz oefcdał na 
ustach, w ga-.die i w  płucach, więc pirędko zmęczyły eię 
i przestały i tylko c*o niektóra, od czasu do ozalsu jakieś eło- 
WO rzuciła, Fyłype®nk szedł ©obie na samym końcu, tardtzo 
zasumowany. Nie m'ał się ozem cieszyć. Biedak był jak 
mało, a  że pomimo silnej postawy i  zdrowie miał nie tęgie, 
nawet zarobić sobie nie mógł tyle, by jemu i rodzinie cboć 
na przyodziewek starczyło.. We wsi mówiono, że szkoda, że 
się na organistę nie wyuczył., bo głos miał piękny i postawę 
też pokaźną a  jak na sumie stanął międizy pierwsizemi 
i huikiaął: „Świątyj Boże! Swiatyj Moceyj!".., bo taka ja­
kąś _ powaga z niego biła*, że pieńws>zym gospodarzom 
gdzie — gdzie ;do niego i  zapomnieć było mnożna, że to Fy-

łypCBuk, biedak, co t izęsto-gęsto ma przednówku chodził p<* 
chatach, parę kBo zboża pożyczał, by się do wiosny prze* 
żywić. — A jak eię emafieaa wmo^oeiił, to cd takie tajik- 
i gadki sypał jak z iręfcąwa, że aż baby i dziewuchy języka 
w gęibie zapominały ze zdaświema, a  byłyby ełuoihały od 
rama do wśecaora a  od wieoaora* do ~rana. — Nazywano go  
czasem we wbi popem ład dadem (dziadkiem), bo włosy no?* 
sił długie, rówa*. nad: Lttwiasni pray-cięte a gęsta, azaima broii 
da gdzłeniegdaae tyEfco nitką siwizny przecięta, as. dio pól 
pieirsi mu spadała. . j.

Szedł sobie teraz Fyłypczuk z kompanja ma Kreszoziaś 
tyk na odpust, więcej dlatego, żeby się gdzieś o  zajęcie 
jakie przepytać, niż das. pobożności, bo choć modlił się 
s»azeirze a gorąco, twierdził jednak, że odpusty „to puste 
rzecz11, i że częste więcej na nich zgousaemia, jak chwały bo­
żej wypada*

Doszli wreszcie na most na Dniestrze, ale i tam spi®** 
ka cokurcsala srodze, mdawało się jakby woda, zamiast zwy­
kłego chłodni, ciepłą parę z siebie wydawała. Wreszcie na? 
wieeroran do Kres zcoaftyku dobili i tam kto w stajni, kto  
w  szopie, kto wreszcie poproato w lesie pod1 drzewem, gto* 
wę na tobołku wsparłszy, na odpoczynek legli.

Nazajutrz od świtu wybrali się wszyscy do spowiedzi 
św., bo księży było dhnżo i-to-oo iftajłepsaych. Byli teięża1 
i  „Polski", t. j. i  lewego brzegu Dniestru, były i  świaszazen- 
nyiki z Bukowiny i Bess.a«albji, a nawet i prawosławny dli 
kilku popów, a długimi y łosarni i brodami stkądoitś przyjęli 
chało. Nie stało już miejsca w kościele a  że gorąc był osfl 
do wytrzymania*, dla trzydziestu przynajmniej księży pouln 
stawiano krzesła w pobliskim laiskm, gdzie w cieniu i  obło- 
<Me mogli spowiedzi słuchać i pociechy diuch-mwlnej udlziełaó< 
Cała kompan ja z C. rozefeizła się po lasku spotykając ną 
każdym kroku, krewnych, -znajomych i przyjaciół i  rozpytuf 
ją*c się, który też O tec1) npjositnzej spowiada a  napomma'

ł) Otec =  .Ojciec, Tak grecko-katolicy nazywają księży, j



Nr 35 Niedziela, dnia 28 sierpnia 1927 r.

T ytoń uprawiać m ogą tylko osoby wyraźne do 
tego przez władze skarbowe uprawnione i na gn:“cie 
dokładnie opisąjfiyni i przez te w»adse wskazanym. Kto 
zatem  uprawia tytoń w  spoisób niedozwolony, to jeżeli 
liście tytoniow e h-szeze nie dojrzały ulegnie karze pie­
niężnej 20 zł za każdy 1 metr K w a d r a t o w y  uprawionej 
! bez upoważnienia przestrzeni gruntu. Natito b ę d z ie  cała 
plantacja tytoniu zr.uzczOna. T o samo dotyczy rośliny 
tytoniow ej, która wyrosła, choć jej nie posiano, ani me= 
poradzono . : i

Jeżeli tytoń już dojrzał, albo jeżeli już zbioru ̂ li- 
iści tytoniow ych dokonano, to  kai.a pieniężna wynie­
sie 4-krołi«ą wysokość należyto śei monopolowej przy­
padającej od wagi wysuszonych liści tytoniowych, oraa 
tytoń będzie skonfiskowany ;

Karze ulegnie także uprawniony, nodowca tylor 
iiiit, który wyprodukowany przez siebie surowiec tyto­
niowy zatrzyma, a to beto w zględu na to, czy tyt-oń za- 
jtoym a dla siebie, czy  dia kogo trzeciego.

N ie wolno także wyrabiać papierosów z  tytoniu  
nabytego w  »posób zgodny z ustawą, jeżeli te papiero-. 
Śy wyrobiono na sprzedaż lub je  sprzedano, albo wy 
jrobiono je  za w; naigrodizeniem na zam ówienie i n a  ra 
(Chunok innych osób z tytoniu dostarczonego na ten cel 
przez te osoby. U lega tak że karze sprzedaż papierosów  
•wyrahianyoh prywatnie bez względu n a  to, czy sprze- 
jdaje je  ten kto  je  wyrobił, c zy  kto inny.

Do sprzedaży wyrobów tytoniowych fabrykacji 
rządowej potrzeba osobnego pozwolenia w ładzy skar-, 
bowej, sprzedaż bez takiego pozwolenia pociąga, za soi 
bą karę w w ysokości od połow y do 2 -krotnej ceny tai 
Tyfowej sprzedanych wyrobów, OTaz karę konfiskaty  
ujętych wyrobów, ~ ,

Jeżeli upragniony sprzedawca wyrobów tytomioi 
wych sprzedaje je po cenie wyższej, niż taryfowa, ulet 
g a  karze pieniężnej w  w ysokości od 50— lOO-krotnej 
pourauej, albo naw et ty lno  zażądanej nadwyżki, j 

Uprawniony sprzedawca wyrobów tytonio-^ych, 
który albo zmniejsza zawartą w  opakowaniu ilość pa­
pierosów lub cygar lub zmniejszą, w agę tytoniu, albę 
zmienia jakość wyrobów w  opakowaniu % lepszej na 
gorszą, ulega karze pieniężnej od 2 do d-krotnej ceny  
taryfowej, a  nadto karze konfiskaty całej zawartości 
opakowania, które w  sposób pow yższy zmieni nuo.

Jeżeli zdarzy się zimlanai ceny w yrobów  tytotóon 
wych, winny b yć Ifierozsprzedane zapasy zn oszon e doi 
dcpłaty, a  w inny n ie zgłoszenia do dopłaty u lega  karzę 
pieniężnej w  w ysokości 4-krotaąj przypadającej od a le i 
zgłoszonych wyrobów, ora*. kerze k rad-skaty zataja  
nych  w y,obów . Każdy upragniony sprzedawis' wyrcH 
bów  tytoniow yeh musi; znać w szystkie przep%y dołyn 
czące monopolu tytoniowego, a  kto  przepisy te  prze- 
Uroczy poza podanemi w yż przypadkami ulega == k*- 
rze pieniężnej porządkowej ud 10 do 300 zŁ {

(C. d. n.) Dr Franciszek Bardel. \

Poszedł też za innymi i  FyłymczuBc. C o raz  więcej ®oi ie t 
kok  konfesjonałów przy zostawało, wreszcie jauatLaai się m  
■jeden. Poszedł parę Kroków dalej, myśląc, że legnie gdzie 
piou tenz&kim i  odeśpi wczorajszy smęcizemie, gdy nagle, 
pod gęstą, leszozymą ugrzal puste ikrzasło. Na. gałęziach 
jobok wisiała stuła i biret , świasizczeraiyka".1) Książka 
B modlitwami, rozwarta, leżała obok. Fyłypcziuk obejrzał 
'kię na wszystkie strony, i  widząc, że jest sam w  tym kącie, 
[aafciadł tna krześle, wizaął na głowę biret, na szyję stułę, 
książkę w  rękę, a  choć był ,^łirgramotay“,3) jął pod no­
żem mruczeć pacierze, jakby «akmnik jaki: „Swiatyj Boto, 
pomyłuj, pomyhiju, i bwoti w  piersi pięścią. A  w  duszy m y­
śl*"! rób ic . _ „N o  i  cóż, Panie Boże! dwiaszeaeunyk poszedł 
Ja a  przecież ma Twoją chwałę się tu pomodlę a wysoowiar 
dam kogo, to i  parę centów kapnie mnie biednemu

Nagle z gęstwiny wynurzyła się gruiptka kobiet. ‘Wi­
dząc pobożnie miodłąioego się Otca, nieśmi/iło stanęły na 
boku, lec® <m skinął na nie ręką łaskawie i  wnet jedina po 
idtrugicj do spowiedzi piroed mim klękała. Hej! użył sobie 
Fjdypezuk, użył! Jak to zbierał zgóry grze znioe a straszył 
i  piekłem, i  sądem bożym a  portem, na Baranka Bożego wspo­
minał i  na tego anioła, co nad grzechem każdym płacze 
i skrzydła mu z żałości asż czernieją. Pokuty toż dawał sro­
g ie  a  tak łajał, tak krzyczał i  nopominał, że każda, odaho- 
jdząe, pMgnła gorzko 1 w  dowód skruchy do ręki Otea to 
/dziesiątkę, a  czalsem i nawet szóstkę składała, „bo — mó­
w ił im — ty  myślisż, że będtóesz jak „bearofaa11 *) w  grze- 

żyć, a świasizczennyk za darmo gardło do eiebie będiziie 
psuł i  jeszcze się pomodlić ma., żeby się Fjam Bóg miłosierny 
umiło wał nad tobą". Wytatpłyrwałj więe z węzełka, 00 która 
mogln, a  idąc, przyjaciółkom mówiły, że takiego Otea to

*1 Świaszczennyk js-_ poświęcony _=-^ksiądŁ,'
*) N ie p iś m ie n n y . —
U Bezroga, "

j e s z c z e  i  n i e  b y ło ,  b o  j a k  h u k n i e  n a  d e b i e ,  j a k  z b ie r z e  c ię  
m  . n a jm u d e js a y  n a  w e t  g r z e c h ,  t o  s a m a  n i e  w ie s z ,  0 0  s ię  z  to -, 
b ą .  d z ie je .  ' :j

Z b ie r a ły  s i ę  w ię e  k o b i e c i n y  c o r a z  . l ic z n ie j i  
w a ł y  n i e z w y k ł y  k o n f e s j o n a ł .  A ż  t e ż  z  k o m p a in j i  W  C . p y ć  
s k a t a  S z e w c iz u k o w a  i  n i e ś m i a ł a  S e m e n y c h a  P o d  w a ln a  n a - , 
d e s z ł y  z  g ł ę b i  i a s u .  Z w ie d z ia ły  s i ę  j u ż  o  O te n ,  c o  s p ó j  ia td a  
„ j a k  a n io ł  z  n i e b a 11 — p r z y s z ł y  s ię  w i ę c  p o k a j a ć  p r z e d  M m  
i  s u m ie n iu  u lż y ć .  P a t r z ą ,  p a t r z ą  i o c z o m  n ie  w ie r z ą . Odlwtro-j 
,,o n v  O te n  s p o w ia d a ,  w ło s y  u  n ie g o  d łu g ie ,  b r o d a  p o  pat?, 
c z a r n a ,  b i r e t  n a  g ło w ie ,  a l e  e o ś  - ry a h ty k ,  t a k  w y g l ą d a  jak ; 
O srtap  F y ł y p c z u k .  S z e w c z y k o w a  k u k s n ę ł a  w  b o k  S em em y - 
c h ę :  „ d y w y tś a ,* )  o n ,  c z y  m ie « n ? “  _ : i

A ż  t u  O te c  s k o ń c z y ł  p o w i e d ź  '  p o p a t r z a ł  n a  w c i ą ż  
z w i ę k s z a j ą c ą  s i ę  g r o m a d k ę  p e m ite m te k . O c z y  j e g o  s p o c z ę l i  
n a  z m a jo m y c h  t w a r z a c h  -S e m e n y c h y  i  S z e w c z u c z k i , . w s ta ł ,  
•ng ro jnm y , b a r c z y s ty ,  w y p r o s t o w a ł  s i ę  i  r z e k ł :  . A  t e p a r  m o  
ł y t e i a  d i t y , 6)  m in ie  czats i ś ć 11. 1'

L e d w o  z d u m io n e  e z a k a ją e e  m i a ł y  s ię  o z a s  o p a m i ę t a ć  
z n i k n ą ł  w  k r z r .k a c b ,  t y l k o  z  o d d a l ' d o l a t y w a ł  o h r z ę s f  
d e p t a n y c h  g a ł ę z i .  —  B c& zed ł i  w ię c e j  n ie  w r ó c i ł .

K o b i e t y  p o t e m  o p o w ia .d a iy ,  ż e  w y r a ź n i e  w id z ia ły  
a n i o ł a  B o ż e g o ,  k t ó r y  n a  O t c a  p a l c e m  z za. .k r z a k u  k i w a ł .  — I 
P r ó ż n o  p y s k a t a  S zew o ziu lk o w a. d o w o d z i ł a ,  z e  w  sp o w ie d a u -i 
k u  O s ta p a  T y ły p c z u ik a  p o z n a ła , ,  nlk.u j e j  n i e  u w ie r z y ł .

O e ta p . F y ly p c tz u k  n i e  w r ó c i ł  z  k o m p a n j ą  d o  d o m u . Z o . 
s t a ł  d o  s a m e g o  k o ń c a ,  o d p u s t u  w  K r e s z c z s U k u .  G d y  w resiz  
c le .  p r z y b y ł ,  p r o w a d ts i ł  m a p o s to o m k u  j a ló w e e z k ę  a  p r z e d  
s o b ą  g n a ł  n i e z g o r s z e g o  p o d ś w in k a .

N a  z a p jd a m ia  o d p o w ia d a ł -  ż a  im ia w a m  saab ie  - c e r ,  
kw ia iG h  z a r o b i ł .  * ■

*) P a t r z  s i ę
•) A te r a z  m ó d lc ie  s ię  ,
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WYPŁATA ZASIŁKU DLA. RODZIN REZERWISTÓW.
G zasiłek z tytułu powołania rezerwistów na ćwiczenia 

ubiegać się mogą: żona, także i separowana, jeżeli powołany 
obowiązany jest ją utrzymywać, dzieci powołanego ślubne 
i  nieślubne, te ostatnie, o ile ojcostwo powołanego jest udo­
godnione, pasierby powołanego, jego nieletnie rodzeństwo, jego 
rodzice ślubni i nieślubni, matka, śluDni dziadkowie powoła­
nego ,oraz rodzice nieślubnej matki powołanego.

Prawo ubiegani: się o zasiłek mają wyir!enione osoby 
tylko w tym wypauKu, jeżeli ich byt był w chwili odejścia po­
wołanego do ćwiczeń, zaiezny tylko od jego pracy i zarobku 
I został zagrożony wskutek powołania rezerwisty do ćwiczeń 
wojskowych, lub tez jeżeli w czasie pełnienia przez rezerwistę 
ńwicz.ni, zaszły wypadki, wsitutek których byt tych osób, wo­
bec ..i«,obecności powołanego, uznać należy za poważnie zagro­
żony.

Zasiłek przysługuje członkom rodziny powołanego za 
czas od dnia odejścia ira ćwiczenia do dnia następującego po 
dniu zwolnienia włącznie i przyznany być może tylko łącznie 
wszystkim w danej rodzinie do zasiłku uprawnionym osobom, 
chociażby poszczególni członkowie tej rodziny żyli w oddziel­
nych gospodarstwach, a nawet w różnych miejscowościach.

Dzienna norma zasiłku wynosi dla rodziny stałego ro­
botnika lub pracownika: a) 60 procent jego płacy, jeżeli upra­
wnioną do zasiłku jest tylko jedna osoba, b) 70 procent, jeżeli 
do zasiłku uprawnione są 3 osobv i c) 80 procent, jeżeli do za­
siłku uprawnionych jest 3 lub więcej osób; dla rodziny wszyst­
kich innych rezerwistów: jeżeli do zasiłku uprawnioną jest:
a) tylko 1 osuba 50 gr (w miejscowościach wiejskich), 60 gr 
(w miastach poniżej 10.000 mieszkańców), 75 gr (w miastach 

- powyżej 10.000 mieszkańców); b) 2 osoby 60 gr, — 70 gr, — 85 
gr; c) 3 lub więcej osób 70 gr, — 80 gr, — 1 zł.

Zgłoszenie prawne do zasiłku należy wnieść do urzędu 
gminnego tej gminy, w której mieszka stale żona powołanego, 
jeżeli powołany żony niema, do urzędi gminnego tej gminy, 
w której mieszkają uprawnione do zasiłku dzieci ślubne, jeżeli 
takich niema, do urzędu gminnego tej gminy, w której mieszka 
osoba uprawniona do odbierania zasiłku. Zgłoszenie winno 
obejmować wszystkimi członków, ubiegających się w rodzinie 
powołanego o zasiłek, nie wyłączając osób, prowadzących 

• odrębne gospodarstwo lub mieszkających w innych miejscowo­
ściach. Zgłoszenie, wniesione bez usprawiedliwienia później, 
aniżeli w miesiąc po ukończeniu przez powołanego ćwiczeń 
wojskowych, nie podlega rozpatrzeniu. Wypfatę zasiłku usku­
tecznia magistrat lub dane starostwo.

KAPITALIZACJA RENT INWALIDZKICH.
W tych dniach ogłoszone zobtało w „Dzienniku Ustaw" 

rozporządzenie ministra pracy i opieki społecznej, ministra 
skarbu i ministra spraw wojskowych z dnia 13 lipea 1927 r. 
w sprawie kapitalizacji rent Inwalidów wojennych, uchylając 
moc obowiązującą rozporządzenia z dnia f i  sierpnia 1923 r. 
w przedmiocie kapitalizacji rent inwalidów wojennych (Dz. 
U. R P. Nr 84, poz. 66-).

W myśl nowego rozporządzenia: 1) czynności, związane 
z kwalifikowaniem pedań, badaniem długowieczności osób, 
ubiegających się > kapitalizację, opiniowaniem i stawianiem 
wniosku, czy renta ma być skapitalizowana — będą wykonywa­
ne przez władze administracyjne I-szej instancji (starostwa) 
a nie, jak dotychczas, w myśl dawnych przepisów, przez władza 
auministracyj.ie Il-giej Instancji (województwa); 2) decyzje 
W sprawie kapitalizacji rent będą wydawały władze admi­
nistracyjne II-giej instancji w porozumieniu z Izbami skar- 
bowemi, a nie, jak dotychczas, ministerstwo pracy 
i opieki społecznej w porozumieniu z ministerstwem skarbu. — 
Ministerstwo skarbu i opieki społecznej w porozumieniu z mi­
nistrem skarbu będzie decydowało tylko w wypadkach, gdy 
urzędy wojewódzkie i Izby skarbowe nie osiągną porozumienia. 
Powyższe rozporządzenie, odciążające w czynnościach władze 
centralne i urzędy wojewódzkie, umożhwią inwalidom wojen­
nym dokonywania wszelkich zabiegów o kapitalizację rent 
w obrębie powiatu.

Pędźcie wsi rozhsjaczyl!

Siedli kanienlo otrzyma p. Stppiński 
jako iśa.owiznę.

W numerze 31 „Przyjaciela Ludu1' z dnia 31-go  
lipca b. r. p. Stapióski zrobił mi nieład a reklamę, ogla-< 
szając, że jestem właścicielem  siedmiu kamienie wair-s 
tości :00.«00 dolarów. Ponieważ chcę sie p. Stapiństae-i 
mu za tę reklamę odwiz&jeunnić, oświadczam iż z wy.iąt-i 
kiem domiku, który zamieszkuję, a który posiadam  
z czasów, gdy posłem jeszcze nie byłem, w szystkie ka­
mienico ofiaruję w caiosc; p. Stapińskierau.

Jeżeli prawdy, jest, że źródłem tyeh wiadomości 
był senator Hammert-ing, to nie mam nic przeciwko tej 
mu, jeżeli p. Stapiński z senatorom Hammerlmgem te-i 
mi kamienicami po bratersku się podzieli.

Paw eł Bobek', poseł*

Rzeczywistość zadała kłam
słowom oszczerców.

Od w ypaduzćw  m ajo w y ch  p ra s a  nam  przeciw na, 
„Przyjaciel Ludu“ i „Lud Katolicki m . i. g ło td ła  zaiw.zię 
ci-e, żo prezes Witos stracił w szelk ie  znaczenie w  sw oje j 
gm in ie  i okolicy . N ik t roiziuimny oczyw iście  w te  o szczer­
s tw a  m e w ie rzy ł a w ostatimich dlniacih wy no ry do Rady 
gminnej w Wierzchosławicach zadały im stanowczy kłam,

Jalko ra d n i w eszli do R a d y  sami Piastowcy a w kole, 
w którem głosował prezes Witos, podobn ie  jaik i w innych  
k o łach , na 118 głosujących, Piastowcy dostali 118 głosów, 
K o n s ty tu u ją c a  się Raidta g m in n a  wybrała wójtem prezesą 
Witosa jednomyślnie i jednogłośnie, beiz niajiminiejoizegu 
z jak ie jk o lw iek  s t ro n y  p ro te s tu .

N iechże te raz  p . S tap iń sk i z k s . Oziujem dio spó łk i 
p iszą, co się im  podoba , każdy uczciwy czlowiel wie, że 
są ludzie, którym można w oczy pluć, a oni i tak będą 
twierdzili, że to deszcz paaa

„Sanacyjny" bilans handlowy.
yv  jednym z rumierow czerwcowych „Piasta11 po-, 

daliśmy tabelkę, w której cyfry wym ownie mówiły] 
o stanie bilansu handlowego z roku 1926 i w  tych sa­
mych miesiącach w roku 1927. Nasz bilans handlowy 
przed wypadkami majowemi był świetny, natomiast 
bilans handlowy w refcu obecnym budzi poważne zanie- 
pokoj enie.

Przewidywaliśmy wówczas, że ani lipiec, ani sierł 
pień bilansu aktywnego nie wykażą, co niestety w zm  
pełności się sprawdziło. Bilans handlowy* który c z n a łl  
oza stosunek wartości -wywozu, do przywozu towarów  
z zagranicy za pierwsze półrocze 1927 roku zamknięty 
Eostał saldem bieraem około 22 ir.iljony dolarów, czyli 
za 6 m iesięcy roku 1927 nadwyżka przywozu towarów,, 
do Polski nad wywożeni wyniosła .22 mil. doi. Za lipiec 
1927 bierne sakra bilansu handlowego w ynosi 4 i poi 
rciljona dolarów — —...................  *

Mają# -26 i pół miijona douaiów niedoboru w bi- 
lansie handlowym, -bieżący nok zamkniemy bierne A  
saldem.

Jalk na to zareaguje nasz bilans płatniczy (bilans 
płatniczy oznacza stosunek wszelkich w ypłat czyni o a 
nyeh z kraju za grani® , dio< kw ot wpływających z fcagrać. 
nicy do kraju) nie trudno domyśleć się,
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Rodnia' juści.

Rycina nasza przedstawia zmarłego przed niedawnym 
czasem 88-letniego króla, Sisówath, władcę państwa Kambodży 
iw Azji Uroczystości pogrzebowe ku czci zmarłego króla były 
niezwykle wspaniałe. Zwłoki królewskie, wystawione na widok 
publiczny w pałacu, złożone były w złotej trumnie wśród 
wspaniałych kwiatów. Do trumny włożono cały szereg koszto­
wnych, ulubionych klejnotów króla, które, według starego zwy­
czaju, mają być *, nim razem pogrzebane. Wartość tych klejno­
tów przenosi miljon franków.

Przy trumnie króla opłakuje go jego 500 żon, albowiem 
król Sisówath posiadał harem, złożony z 500 małżonek. Prze­
szło 30 żon sędziwy władca poślubił w ostatnich dwóch latach 
życia. Gdyby stare zwyczaje, praktykowane dawniej w Indo- 
chinach, były w całej pełni utrzymane, to wszystkie te 500 ko­
biet oczekiwałaby śmierć w płomieniach, albowiem po zgonie 
męża razem z jego zwłokami, palono i żony.

Francuzi, objąwszy protektorat nad Indochinami, znieśli 
ten barbarzyński zwyczaj, mimo silnego oporu bonzów, którzy 
jeszcze przed 20 laty po śmierci poprzednika Sisowatha, żądaii 
spalenia jego 90 żon. Kiedy gubernator francuski sprzeciwił się 
temu stanowczo, to zrezygnowawszy z masowego spalenia 
wszystkich żon, domagali się, aby przynajmniej 12 faworytek 
"marłego króla poszło za nim w kra'nę śmierci. Gubernator 
francuski zdołał uratować zagrożonych 12 kobiet tylko w ten 
sposób, że wysłał je poza granicę Kambodży.

Prawdopodobnie od tego czasu bonzowie zdołali się już 
pogodz ć z myślą, że nie mogą żon królewskich po śmierci mo­
narchy prowadzić na stos. Pomimo togo los 500 wdów po królu 
Kambodży jest dotychczas nierozstrzygnięty, ponieważ nowy 
król, 25 letni mężczyzna, wychowany w Paryżu., nie chce słj- 
szeć o utrzymaniu tak wielkiego haremu,-przeto prawdopodo­
bnie 500 wdowami po zmarłym monarsze będzie się musiał za­
jąć gubernator francuski, to znaczy rząd Francji.

Wymierająca rasa Indjan.
W poprzednim numerze „Piasta" donosiliśmy już o po­

wstaniu Indjan w republice Boliwja, które jednak przy pomocy 
milicji rządowej stłumiono. Nie było to powstanie przeciwko 
białym, lecz przeciw właścicielom olbrzymich majątków ziem- 
sicich v Boliwji, potomkom pierwszych najeźdźców hiszpań­
skich, którzy w niemożliwy sposób wyzyskiwali nbogą ludność 
rolniczą. Ludność tą, to już nie czystej ras Indjanie, lecz t. z w 
Indios, chłćp. zmięszani z przybyszami z Enropy, wyznania K a ­
tolickiego, którego ściśle przestrzegają. Czystej krwi Indjan 
jest już bardzo mało, są i ni na wymarciu, albowiem kultura 
europejska przyniosła im, w zamian za ich złoto- rzeczy takie, 
jak alkohol- opjum i inne narkotyki, które sieją straszne wśród 
nich spustoszenie.

Obecnie jeszcze najwięcej indjar. mieszkj w Guatemali, 
a  ci ród swój wywodzą od dostojnego szczepu Mayów z Yuka 
tanu, który położył podwaliny pod cywilizację amerykańską, 
Ludność Guatemali skłaua -się z Metysów, Laxandonow oraj 
Ladinosów, t. j. Indjan asymilowanych, posługujących się mo­
wą zdobywców. Tylko Lakandoni są jednak Indjąnami czystej 
krwi, którzy po dziś' dzień nie ulegli przemocy najeźdźcy, two­
rząc w głębi puszczy jak gdyby swą własną, od nikogo nieza­
leżną republikę.' Ich poziom kuituraLny jest nacgół dość niski, 
nie wiele różniący się od poziomu kulturalnego ludzi epoKi kat 
miennej. Jedyną zdobyć są cywilizacji europejskmj, jana ł>o< 
szczycić się mogą Lakandoni, jest szkło; rozbite butelki służą 
im bc wiem do wyrobu strzał do łuków. Tubylcy, zamieszaujący 
okolice miasteczka Aóiuanu, które -ongiś było wspaniałą rezy- 
dencją króLwską, należą do szczepu Zutugulów. Indjanin, wy­
wodzący rod swój od tego plemienia, jest najczystszym lypeip 
czer wonoskorego. Odznacza się niezbyt wysonim wzrostem, na- 
tomiast niezwykle silną budową ciała, twarzą szeroką o wypu­
kłych kościach policzkowych.

Indjanie guatemalscy poddali się pozornie wpływom na­
jeźdźców, przyjęli wiarę chrześcijańską i nauczyli się język® 
hiszpańskiego. Wszystko to jest jednak maską, zasłaniającą ich 
w.aściwe; oblicze, albowiem w rzeczywistości pozostali oni pa 
dziś dzień wierni swym straszliwym, krwiożerczym bóstwom 
i demonom, którym ich przodkowie swe hołdy składali. Nieda­
wno wielką sensację wywołał fakt znalezienia pod ołtarzem ka­
tolickim w jednej z wiosek indyjskich w Guatemali bożka indyj­
skiego, którego tubylcy tam ukryli, by klękając przed ołtarzem 
Chrystusa, mogli oddawać cześć swemu bóstwu pogańskiemu. 
Według pojęć Indjan guatemalsiucn, Bóg ma dwie postacie, 
z których jedna zajmuje się wyłącznie sprawami czerwonoskó- 
rych. .Jest to t. zw. bóg drzewa, zamieszkujący, według legendy 
indyjskiej, wnętrze starego drzewa, przed którem wierzący in­
djanie składają ofiary. Strój Indjan od w leków się nie zmieniał. 
Podobnie jak ich przodkowie, Indjanie dzisiejsi noszą chusty 
prążkowe, narzucane na siebie i wspaniale pióropusze, z któ­
rych są tak dumni.

W  walce z „chyżemi nogami".
Kroniki kryminalne świadczą, że niejednokrotnie prze­

stępca zawdzięcza ujście karze swoim talentom szybkobiegacza, 
pozwalającym mu schronić się przed pogonią policji. — Komi­
sarz Schlerecke po Tanowi! odebrać i tę „ostatnią deskę zba­
wienia" zbrodniarzom, wynalaz1 on bowiem specjalny rodzaj 
obuwia, najzupełniej uniemożliwiający ucieczkę schwytanym 
już łotrzykom. „But przestępcy" wykonany jest z blachy stalo­
wej, posiada automatyczne zamknięcie, kładzie się pod skarpet­
kę i jest absolutnie niewidoczny. Nie sprawia on żadnego bólu, 
nie krępuje ruchów, pod warunkiem wszakże, że — nosząc 
go — chodzi się wolnym krokiem, nie próbując ani biec, ani 

| skakać. Przy najmniejszym przyspieszeniu tempa, powstaje 
' straszny ból, zmuszający natychmiast aresztanta do poniecha­
nia niewczesnych planów ucieczki.

PSZENICA Z PRZED 3.500 LAT! Już orzed czasami 
-paitirjairchy Abrahama, warno w Mezotpotaimji pszenicę, ja.ką 
sieje się tam dotychczas. Dowodzą tego ziarn,a pszenicy, 
znalezione w ruinach starego domu sium aryjskiego, p o i  
Jamdet Nas-r, o 30 kilometrów na. północ od Kiszr. Ruiny 
te, jaik obliczają archeologowie, pochodzą z 3.o00 roku 
przed nairą-dizeniem Chrystusa.  '  -
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Z ruchu orpizaepsgo.
BACZNOŚĆ S \NOCKIE!

Dnia 28 sierpnia 1927 r. o godzinie 10 przed południem 
odbędzie się w Sanoku w sali „Sokoła" powiatowy Zjazd dele­
gatów i mężów zaufania P. S. L. „Piast“. Referować będą: były 
wiceminister skarbu, poseł Byrka i poseł Toczek.

Wszystkie gminy powiatu sanockiego winny wysłać 
swych delegatów. •

Zarząd powiatowy P. S. L. „Pias*“ w Sanoku

DĄBROWA.
W dniu 19 sierpnia b. r, odbył się w Dąb. owej Zjazd 

delegatów P. S. L., w którym wziął udział prezes Witos, oraz 
posłowie Bro lacki i Dubiel. Pt referacie po ła  Dubiela i oży­
wionej dyfkucji, w której brali udział: Brodacki, delegaci 
Mleczko, Czyżyk, Gondek, Witaszek i inni, po odpowiedzi pre­
zesa Witoca na pomszone na zjeździe sprawy, uchwalono jedno­
głośnie następujące nzolucje

1) Delegaci P. S. L. „Piasta" z powiatu dąbrowskiego, 
po wysłuchaniu referatu pnsła Du iela i przeprowadzonej dy­
skusji, stwierdzają, żt zapowiedziana przez rząd obecny aana-

fcja moralna 1 gospodarcza zupełnie *ai riodła, a położenie wsi 
■Jest coraz ciężcie.

2) . Ludność wiejska potrzebuje koniecznie opieki i  pomo­
cy rządu, a przedewsźystkiem kredytu długoterminowego.

j 3) Delegaci oświadczają, że wprowadzenie w obecnych 
warunkach dalszych obciążeń podatkowych na ludność mało­
rolną, zniszczy zupełnie drobnych rolników i zaszkodzi intere­
som państwa.

4) Delegaci domagają się rozwiązania obecnego Sejmu, 
rozpisania nowych wyborów na podstawie ordynacji wyborczej, 
.zmienionej w myśl wniosku Klubu P. S. L. „Piasta11, zgłoszo­
nego w Sejmie.

5) Zebrani uznają, że położenie zewnętrzne i wewnętrzne 
państwa wymaga zgody i solidarności polskiego społeczeństwa, 
obowiązkiem polskich stronnictw dążyć do konsolidacji, aby 
wy bory dały większość sejmową polską, rząd silny, parlamen­
tarny.

6 'Zebrani uznają, że polityka Klubu P. S. L, „Piasta11 
szła w powyższym kierunku, miała na celu wyłącznie interesy 
ludu i państwa, wyrażają prezesowi Witosowi 3 Klubowi pełne 
wotum zaufania i uznania.

ZWINIĘCIE SZKOŁY NA WSI.
PIASKI-DRWIKÓW. W gminie naszej mieliśmy dotąd 

szkołę jednoklasówą, w wynajętym budynku, bo gmia.ia bie­
dna, nie stać ją na wybudowanie budynku szkolnego własny­
mi funduszami, a pożyczki z nikąd otrzymać nie może. Szkoła 
we wsi jest niezbędną, bo wieś leży ża Dunajcem, jest odcięta 
od Czchowa, bo tylko promem można się przeprawić, a prom 

. nie zawsze czynny, pozatem przeprawa taka jest uciążliwa, 
a nawet niebezpieczna; przed paru laty urwał się prom i kilku 
ludzi utonęło.

Mimo, że władzom szkolnym doskonale znane odcięcie 
naszej wsi i trudności komunikacyjne, zwinęły szkołę, przy- 
dziejalając nas do Czchowa.

Ma to być dobrodziejstwa dla nas, bo w Czchowie jest 
szkoła siedmioklasowa, a co siedmioklasówka, to nie jedno­
czy dwuldasówka.

Oczywiście nic nie mamy przeciwko siedmioklasńwkom, 
owszem, im wyższa oświata, tem lepiej, ale w naszych warun­
kach zwijanie istniejących jedno- czy dwu-klasowek, -to ga­
szenie kagańców oświaty, szerzenie analfabetyzmu przez czyn­
niki, które z urzędu powinny siać światło oświaty.

Publicznie domagamy się przywrócenia szkoły we wsi, 
mogła się odbywać nauka tyle lat w wynajętym budynku, 
ssoże jaszcze rok, dwa, gmina z ochotą wybuduje szkołę, gdy 
tylko destanie kredyt. Jeden za wsgvipfi-h- ”

LACHOWICE.
Przyjechał tu do naszej gminy p. Zajączek na zebraniĄ 

ale stwierdzić musimy, że powodzenie miał bardzo słabe. Prze* 
wodniczącym obrano Piastowca, p. Marcina Kąkola, znanego 
w naszej gminie działacza, który w dyskusji w słowach spój 
kojnych, ale stanowczych, dał wyraz swoin. poglądom politycz 
nym. Nie podobało się to redaktorowi „Placówki11, p. Zajączj 
kowi ,to też, chcąc ugryźć p. Kąkola nazywa go „wiecznym 
kandydatem na posła11, a jego wywody „mętnemi11.

W odpowiedzi musimy zaznaczyć, że p. Kąkol nie kam 
dydował dotychczas zupełnie a gdyby kand/do wał, to naj 
pewno miałby więcej głosów, niż p. Zajączek, Hernas i Leśniak 
i kilku ich przyjaciół na całej linji Biała—Sucha razem wzię-j 
tych. P. Kąkola znamy tutaj wszyscy bardzo .dobrze, znamy 
jego wartość i rozum polityczny, to też wypisywanie nieprawi 
dy o znanym człowieku, może tylko ośmieszyć i skompromii 
tować tych, którzy tylko krzyczeć umieją.

Lachowianle.

FRYMARKA POLSKĄ ZIEMIĄ ,
BESKO. Podpisani ochotnicy wojsk polskich (zdemobij 

lizowani) wycieńczeni i podupadli na zdrowiu przez wojnę, nią 
m ają| pracy i jakiegokolwiek utrzymania, oraz majątku, proj 
szą władze kompetentne, ażeby raczyły wglądnąć w następny 
jącą sprawę i przyjść nam z pomocą. i!|

W gminie Besko jest parcelacja ordynacji ks. Czartory- 
skiego, połączona i komasacją, gdzie może nabyć tylko posuw 
dający. A więc: Kto ma, dać m i jeszcze więcej! A kto niema, 
niech idzie na żebry. W taki* m położeniu znaleźliśmy się, myl 
ochotnicy W. P. W roku 1914 pospieszyliśmy do leg jonów, 
a jak tylko Polska zmartwychwstała, znowu zaraz w pierw! 
szych początkach, jako ochotnicy, poszliśmy na odsiecz Lwowajj 
później Warszawy, a dziś za nasze trudy, to możeby nanj 
chociai. miejsca na grób nie zaprzeczali?

Nie chcemy żadnej darowizny, chcemy zapłacić pienią! 
dze, jak i drudzy, tylko ażebyśmy mogli kupić na jakichś do! 
godniejszych warunkach spłaty. Chociaż ziemia polska, a prze! 
chodzi w ręce przeważnie wrogie, którzy, gdy my broniąc Oj  ̂
czyzny, nietylko że nie pomagali, ale, kryjąc się po lasach, do 
nas strzelali, i tak pracują nadal, ażeby nam tę wolność nawet 
mówienia językiem ojczystym wydrzeć i w niewole nas z po! 
wrotem pogrzebać. ]

Jóezf Trzaskoś. Wojciech Rymarczyk. Józef Szalankiewicw
Z KRESÓW WSCHODNICH.

Pisma codzienne rozpisują się, że na Polesiu v piaskach1 
znajduje się złoto. Ten i ów Tobi sobie już duże nadzieje. My, 
tu na kresach jednak wypatrujemy nie złota z Polesia, lecz ra-j 
czej rozumu z Warszawy, któryby stosunki u nas wreszcie uroi 
gulował. Wprawdzie już minęły te czasy, gdy płatnik szecl' kil! 
kadziesiąt kilometrów do urzędu podatkowego, by wpłacić kwo­
tę, której równowartość równała się kilku jajkom, tracąc na to 
nierzadko półtora dnia. To już minęło, aie przyszło coś gorsze­
go. Oto podatnik zapłacił już podatek i cieszy się, że ma spo­
kój. jednak po pewnym czasie otrzymuje „urgens14 na zapłace­
nie podatku. Idzie więc do mzędu skarbowego, przedstawia 
swą sprawę, żądają od niego kwitu, na dowód, że podatek 
wpłacił. Kwitu niema, gdzieś mu się zapodział. — Płać bracie 
drugi raz tensam podatek. Idzie sobie taki obywatel w łapciach' 
do chaty i myśli: jak ja sobie za dawnych czasów raz podatek 
zapłacił, to już mi nikt pokoju nie mięszał, a teraz człowiek 
zapłaci raz podatek, po pewnym czasie znów żądają, by zapłaci! 
tensam podatek. Ej! coś tam w tych urzędach musi być nie 
w porządku. i

Takie rzeczy podrywają powagę władz między ludem 
a jeżeli znajdzie się jakiś mąciwoda, który zacznie ujadać na 
polskie stosunki — to nic dziwnego, że przy takich praktykach 
władz skarbowych, znajdzie teren dla swojej niecnej agitacji! 
Drugą rzeczą, która nas tu, Polaków, w okropnem rtawia 
świetle — to nasze drogi Bójcie się Boga, panowie’. Róbcie coś 
byśmy nie topili się w kałużach i bajorach i nie gubili siebie 
i „grzesznej duszy11 i swoich koni. Kto widział raz choćby tego 
nieszczęsnego woźnicę, jak w czasie roztopów wiosennych^ 
„pływa11 sobie ze swym wózkiem i koniem po tych bajorach; 
które nazywają drogami, temu na zawsze zostanie w pamięci 
ten „romantyczny11 obrazek, świadczący dobitnie o drogach 
na kresach. Tyle yz dzisiejszej korespondencji, resztę później./

Piotr Kmitowięjj osadnik.
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Z  tygodnia.
M o r d n  K l d b a s a  

z  P l a s t e r f l c  g w a r z y .
Sąm&iod mój, Wailanty Kułpac,, cyto „Lad Katolicka", 

iktóry mu jego krewny, ksiądz -wmfciy, ziapiramuimaratował. Jo 
zaś cytąim „Piasta" m  swój kost, juz idizifc temu rak dizie- 

.iwiąiuty. W kaadą riiedza-ełę mieoiamy se te gaizyty <ło pirz-e- 
| cytamio. Kuady raz, kiedy przeźirę ten (uecaiwisy nsy.i obrazy 
'świcnie na ścianie) „Smród Katdłicki", to mi psizyciiodzą 
na myś 2towa z psalmu Dawidiowegio 118 Ajn. 126. „Cas 
działać Panie obracają w  ińwec zakon Twój". Wz iychąm 
Wtedy i odmaiwi om atot jtmz-cfety: „Od ńołery 5 ad. świeinte-

■ go patrona dziaictow i diziadówak podfcoścdełnyeh, zachowaj 
lud katolicki polski, Panie!"

i — A ktoś to jest ten patron? — spytacie sie mie cy- 
tehńcy.

—  To 'jest ksiądz Świądci; _ co w tom pieśmie, które 
sie nie lud, ale „Smród Katolicki" nazywać powinno, pisę 
i obtrozki pafikiudnę umiesoo! Żebyście w y tak, jegomio- 
śeśaku, żyli w  picrsych wiekach knześdjańsbwa, to nie by- 

i łoby z was męnieeranika za śrwłęMtą wiarą, ino feoń  Nerona 
ab o IJyłakłecyjaina, oo poznaó można z tego, ze sie tak 

! podlizujecie, a  komu, to dobrze wiecie...
Piątego przyfeazanśo ćtlo woe, jegomościcku &wiądier- 

ku świątobliwy ninna w  sumieniu kapłański! m, hę? Cel 
uświę.noi śrouecki, zćby golić owiecki... to jest waea, jego- 
moś, wanaelijo! To wam, jegomoś, do kapłańskiego zatylku 
p^chą i  głupią polotykę pompuje ten, co Hodńrów, Pto- 
slków, Faironów i inisych Maco.chów naśprycowoł.. .Przez ten 
.was, jegomoś, obrazeoek cudowny, co by go można w pie­
kle na ścianie zawiesić, na Wit oea, obraziliście lud! polski k?.- 
| tolicki, który w y niby w tem smaeisfcu pedlem, co sie nazy- 
||wo „Lud Katolicki", ewanielilją, kazaniami o miłtośai bliźnie­
go umoira,Ini:acsie, a  potem jadem nienawiści, oscenstwa zie­
jec ie  na jego przedstawiciela, oo ma za sobą tirzy cworte 
tulu polskiego kanołiclkiego! .

> . Ks. Poseł Czuj, heba e«ja namo, co nie cnje, żeście 
'„Lud Katolicki" w  „Smród Katolicki" przemnacyli. Kiepsko 
■cenzura dncłiowno w Taimoskiej dyjec-ezyi ,o kiepciótko! 
..Tyle na d z iś  oj. pocdkąm na reśtę, jaz ml ten zokrystyjąn, 
co to „Powsinogę" w  „Smrodzie Katctickim" pisę, odlpowigj 
i wtedy miu odpowiem tę reśtę, ze bedzie w  siódmem nie­
bie, kady kury plmją!.,.

Pierony! opiekany!! Wy dajecie Indor i cbleb do ręki, 
wiarą niemaiwiści ■wzajemnej do serca! Hrabia Łubieński 
Lorenc ptscelorz i ogrodnik ludoiwy jrk cap, fabrykant 
„Maćka Bzdury" z Podgórze, oo śmiesne hfetoiryje o eikór- 
J&ifch z  egipskich baranków... na choipsidem stole, które 
baba paznokciem nazalbijaia, opowiado, ładno to pac o ski 
opiekami w ehopsikich. Twy! tw ył na taikie śpasy ludu,
■ drwiące z ciebie w  żywe oey, ze sic teiz. znajduje międizy 
tobą pono 2.000 takłch głupiutkich, ze tę bzdraimo gupią 

! „Bolę" cyto!
A bo znowu tych śtyrak głównych spiryciozów, któ- 

»y na pamięci ludu o ś. p. ks. StojałowSikim chcą jentares 
| poselski zrobić, to tez są opiekani twoi, ludiu małopolski! 
i Pisą, ze eie zmordowali nad ,,Stojawcykiem“, ze ino jeden 
jlumer^wydadzą w sierpniu! Ej, nie to, to jest panie Horo-. 
I (doński, gruby z brzndhem, jak beca na kapustę, burmistrzu 
!(byłby gruby są-aaitor z wos) od Rzęsowa ii chiudy, j-Jk sta­
ro parana, (tezegdajzajpi, ino suchotki w  gadziinowem fąmdu- 
piifcu! Ś. p. kis. Stojalowski nigdy w  pracy nie był dla ludiu 
ńmaidofwany! W yście na poru lumenach „Stojak-wcyka" 
:juiz się pomondOwali, pośLi ia wywcasy, na spocynek, «■» 
"Wiectne edpocylnanle rtSc zc wom dać Panie! Jak jeece zo­

stało co z tego fąndusifcu sanacyjnego, to sie podzielcie 
zgodnie, rzetelnie, bo jak wy posłami, sęnatorama bediziecie, 
to jo, Morcfin Kiełbasa, na kuminiarza zdąm maturę w  kal- 
waryjakiem, uniwersytecie dla kuminiarzy. J. z B.
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S1SSP1SŃ ma dal 31. WBZSSifiŃ ma daI 30.
Dni Kalendarz rzymsko-katoiioki

a i o n o a
Wschód 

£odz. min.
Zachód 

gods. m in.

28 N. 12 po Św. Angnstyna, doki Ko^c. 5 11 18 52
29 P. Ścięcie św. Jana s 12 18 50
30 W. Róży z Limy f 5 14 18 48
31 8. Rajmunda, Rufina & 16 18 46
1C. Idziego opala 0 10 18 44
2 P. Stefana kr. i  w . S 18 18 42
3 8. Bronisławy p. ó 19 18 40
4 N. 13 po Sw, Rozaiji p. / 6 £0 18 38

Giełda Gotowa w Krakowie.
Notowano dnia 19 sierpnja 1927 sa 100 kg towaru:

Pszenica targowa .
zł

47-00 -  48-00
Zyto dworskie krajowe 42-00—43-00
Zyto t a r g o w e ......................................... .... 41-00—42-00
Owies targowy 31-00—32-00
Jęczmień na krnpy. . . . . .  . . . . .  . —
Kminek krajowy . . . . . . . . . . . . . 170-175
Męka pszenna 48% okr. krak. . . . . 81-00—82-00
Mąka żytnia 60% okr. krak. . . . . . . . 65-00—66 00
Mąka żytnia 65% okr pozn. . . . . . . . . 65-00-6  COO
Otręby pszenne . . . . . . . . . . . . . . 23-00—24-00
Otręby żytnie . . . . . . .  i  . . . . .  . 24-00—25-00

W y k a z  C e n  b y d ł a  1 n i e r o g a c i z n y
n otow u  rob na Centralnoj targowicy mi ejskie; w  Kraków ie  

dnia 19 sierpnia  1927 r.

Buhaje, . . . . 1 kg żywej wagi
i i

1-4S—1-78
Woły . . .  . . jt 39 a * 1-41—212
Krowy . . .  . . » V Jt » 1-01—1-70
Jałówki . . . . f) w n n 1-17—1-80
Cielęta. . . . . n ■ * . * J- 75—2-97
Nierogacizna .  , n « i n 2-85—3-45

» „ B bitej wagi 3-50—4-00

Z kroniki żałobnej.
W dniu 21 sierpnia b .  t . pd Krótkich a ciężkich  

cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentalni, zmar? 
w  Brzesku em erytowany radca sądu p. Władysław  
Kunce.

W yprowadzenie zw łok z domu żałoby odbyło sń 
w e wtorek, dnia 23 sierpnia. Zmarły dla swoich w iel 
kicli zalet um ysłu i serca cieszył się wielką po]5f!lamoi 
śoią w pow iecie, toteż śmierci jogo towarzyszy ł poi 
"wszechny żal krewnych, znajomych i przyjaciół, ktćj 
ryct, wielu liczył. __________ "

Dn. a 30 lipca b. r. zmarł w wieku 59 łat p. Frań 
ciszek Jachowicz w Podgrabiu koło  Niepołomic. Zmar. 
ły  był czynnym  członkiem  naszego Suom iictw a i gor  
liwym  czytełnikrem „Piasta". Cześć. Jogo pamiecij
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Z krainy „sanacji moralnej41.
Defraudacja w urzędzie pocztowym w Warszawie. 

Władze wars®awskie zawiadomiły policję krakowską, że 
Edward Połczyński sprzeniewierzył a urzędu pocztowego 
50. tyJęcy złotych i zbiegł w niewiadomym kierunku.

2.00o nolorywiycn, nałogowych złodziei grasuje bez­
karnie po Krakowie.

W Krakowie i 3iyc.li miastach a także wora® cizę 
ecie] pc wsiach, powtarzają się Jkirądzieiże które stają się. 
plagą lu tmości • Jeden z kierownik ów komis.airjatu oświad­
czył publicznie, że w Kijakowie grasuje bezkarnie aa 
2.000 marnych policji wodlziei i rzezimieszków. — Jedni 
szczęśliwie uku/wają się prżed okiem policji, drudzy zaś, 
których jest większość' — wyśledzeni lub przytrzymani ma 
gorącem uczynku — po kilku dniach■■■ lub. tygodniach, po 
©dtoyroj karze opuszczają mury więzienia i wracają do 
swego „faonu“.

Nie też dziwnego, ze coraz częśc;o] czyta się w dzien­
nikach prośbę do pana złozdieja, żeby zostawił sobk za­
braną gotówkę, a zwrócił dokumentu j  K p.

Zucnwałe włamanie do wojskowego instytutu gazo­
wego. Kilka dni temu kas jorze ■warszawscy dokonali nie­
zwykle śmiałego zamachu na kasę wojskowego Instytutu 
gazowego przy ulicy Ludnej 11.

Gmach Instytutu, strzeżony przez wartowników 
w dzień i w nocy, .jest bardzo . trudno dostępny, mimo to 
jednano przestępcy nie ziniedhęoili. się trudnościami i zar 
migu swój wykonali.

Kasiarze zabrali się do upea-owania. kasy. Rozbiwszy 
ścianę pancerną kasy, złoczyńcy wycięły następnie otwói 
w  kasetce i zabrali z niej 1.800 złotych gotówką, oraz wy­
roby platerowane, wartości 4.500 złotych, tak , że ogółem 
stra ty  wynoszą 6.800 złotych.

Złodzieje uciekli' tąsamą drogą, k tórą dostali się do 
gmachu.

PRZEDŁUŻENIE w a ż n o ś c i  r o z p o r z ą d z e n ia  
W SPRAWĘ CŁA NA W nV Ó 7 ŻYTA. W dniu 18 sierp­
nia zostało podpisane przez ministra skarbu i ministra prze­
mysłu i haiudlu rozporządzenie o dalszem przedlużeniif ter­
minu mocy obowiązującej rozporządzeria z e ' stycznia b. r. 
w sprawie cła na wywóż żyta i mąki żytniej.'Jaik wiadomo, 
przedłużenie tego .rozporządzenia uchwalono, na pshutniem 
jjosiódzeniu komitetu ekonomicznego. Nowe rozporządze­
nie będzie obowiązywało do 30 czerwca 1928 r. Podpisanie 
tego rozporządzenia przez ministra rolnictwa spodziewanie 
jest w najbliższych dniach.

W KIELCACH zmarł na udar sarci wojewoda Ignacy 
Mantfcufel. •'

. KROTOSZYN. W czasie ostatniej buirzy piorun, zabił 
wieśniaka i parę koni, stojących pod przydrożinem drze­
wem,

Mń KÓW (na Pomorzu). — W czasie burzy, k tóra  tu  
szalała, piorun uderzył w zabudowania folwarcane, należące 
do dworu ambasadora Chłapowskiego, wzniecając .pożar. — 
Pożar ^piszczy! zupełnie wszystkie ' zabudowania- fol­
warczne.

W GNIEŹNIE zdarzył się straszmy wypadek. Kolejarz 
Eo!es'aw Rydlew&kf, przeonodząc przez ter, słaną,! tak nie- 
Ubześklwie, że noga jago uwięzia w spojeniach między szy­
nami. i to w tym momencie, gdy manewrujący pociąg zbli­
żał'się w jego stronę. Maszynista, mimo wysiłków,'nie mógł 
maszyny zatrzymać a  nieszczęśliwy nogf'wyrwać ze spoideł 
i skutkiem tego, dostawszy się pod koła, poniósł śmierć, na 
miejscu. N

W TOMASZOWIE MAZOWIECKIM pewien mmicescŁ 
wy listom os®, zamiast doręczać pocztę adresatom, wrzucaj 
ją do rzeki Woloorki. N a ślad nieuczciwej manipulacji listom 
noszą wpadł jeden ,z kąpiących się, kitóry wyłowił stosy 
korespondencji i oddał ją  naczelnikowi urzędu pocztowego 
Listonosza aresztowano.

ŚNIEG SPADŁ W TATRACH lw dniu 17 sierpnia b. *  
nad Morskiem Okiem .

W LUBIŻNEJ przed przystankiem, na linji kol. Dela), 
tyn—Nadworna, wyskakiwała a pociągu pewna hucułką 
i dostała się pod kola wagonu. Nieszczęśliwej ofierze pociąg 
odciął obydwie nogi. Mimo szeregu nieszczęśliwych wypad! 
ków, . jakie zdarzają się przy -wyskakiwaniu, względni* 
wskakiwaniu do pociąga' w ruchu, ludzie, mimo ostrzeżeń, 
ryzykują częstokroć swoje życie.

W ZAŁĘŻU (powiat .Rzeszów) spłonęła leśniczówka^ 
w której spalił się nuoay chłopiec, śpiący tam  na  strych* 
na sianie.

Z WOLI RADziSZGWSKiE J ad Myślenice w dnin 
16 sierpnia b. r. Jan Grużia, jadąc wozem, usiną’ w  •< <a si. 
jazdy,-wipadł pod koła taik nieszczęśliwie, iż diotanai p ę k n ij 
cia czasizlki i  póiniósł śmierć m  miejscu.

POD PNIEWAMI kanouier Zaleszczyk z 14 pułku ab  
tyłerji poiło we j wpadł pod kola arm aty i doznał złamanią 
obu nóg. Nieszczęśliwego przewieziono dc sizpita1® dó Poi- 
znania.

GĄSIOROWO, powiat Ostrów Mazowiecki. Podczas 
kąpieli w Bugu utonęli trzej bracia Borzeńscy.

ZŁODZIEJSKI MAGNES. Dwóch młodych złodziej 
jaszlków w  Po®na.niu w kościele poframiciszikańskim, wy­
ciągało z puszek pieniądze metalowe zapomocą magnesu, 
Za te nieuczciwe praktyki muszą uciaoiwie odsiedzieć 
w więzieniu.

WÓZ Z KOŃMI POD LOKOMOTYWĄ. — NiedaleiKia 
Pruszkowa pociąg najechał ma przejeżdżający wóz z końmii. 
Woźnica śmiertelnie rańmy, kona© zabite ns Eńejfe&y -we* 
roztrzaskamy.

OŚWIATA POD SAMOCHODEM. — Kolo Syino- 
wódzka miała miejsce katasitrofa samochodowa. Autcmoibią 
w którym  jechał minister Dobruclki, wywrócą się i wlpaidl 
do rowu. Minister wraz z© swomu sekretarzem i szoferem 
z katastrofy wyszli cało.

CHOLERA NA BIAŁORUSI SOWIECKIEJ szerzy się 
enim  bardziej. -W .związku z epidemją, korpus ocłwomy po­
granicza przeprowadza sanitarne zarządzenia, mające ma 
celu przeciwdziałanie rozszerzaniu się epidamji,

PIERWSZA FABRYKA KOlS w Polsce xna powfeitad 
w czasie najbliższym na  Górnym. Śląsku. Fabryka będzu< 
zaopatrywała w kosy mietydko Polskę, ale rozszerzy także 
swoją działalność i na  kraje bałkańskie.

CICHE, W sprawie katastrofy, k tóra wydarzyła się 
pod Czarnym Dunajcem, otrzymujemy ® urzędu gminnego 
w Cichem wyjaśnienie. Oto żołnierz, nazwiskiem Kowal, 
znalazł na poligonie granat, który  nie eksplodował. Przy­
niósł go  do wsi i .ze słowami: „żegnajcie się“, uderzył p<K! 
eiskiem o ziemię. Pocisk jednak nie wybuchnął. —- ObecmJ 
przy tern kapral i  iani chcieli przeszkodzić zamiarowi szaij 
leńca, nie zdążył jodmalk, gdyż żołnierz momentaiMe pod* 
niósł pocisk ze aiemi i uderzył nim w obręcz koła, 00 spot 
wodowaiło straszną katastrofę, o której już [łomotaliśmy.

ŚMIERĆ TRZECH KOBIET NA ODPUŚCIE W KAI/ 
WARJI. Podczas tegorocznego odpustu w Kałwarji ZeJ 
brzydowakiej, w którym  brało udział przeszło 50 tysięcy 
luidizi, zaszły — oprócz licznych omdleń — M 9| wypadki 
śmierci i to samych bofo lipZ  powodlu miidbywaiłego ścisknu 
dwie kobiety zmarły na  udair serca, jedna zaś izgimąła skutą 
kiem tego, że spadł ma mią a'drzewa, chłopiec, k tóry  się 
tam wyspana!, by zobaczyć procesję.
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tó / /  z w alą  chemicznie preparow aną, są w yrabiane z na'delikalniej 
Ł k  szych włókien roślinnych i w etlnir najnowszych zasad hi.ajeziy. 

- *  * s  „ A łjT abS a W I Ł A ‘6 2»pól!m a k c y J n a .

KONIE STRZASKAŁY OFICEROWI . GŁOWĘ. NIEZWYKŁY WYPADEK OBŁĘDU.' Pewnemu oby-
W czasie odbywających: się ■ obecnie pod Tucholą! mknę-j araifeiowi w- Rybićtou śnił,6 .się, że-zmarły-ojciec jego" odwie- 
wrów, zdarzył się tragiczny wypadek śmierci oficera. Mia-ldaił go w  towarzystwie .djjaibl.i, prizyozem. djabeł uderzył go 
mówicie- w c®aisi-e szarży .k.aswąi©rj.i, porwoŁndk 2 p. .eziw-ole- żelazną, Mfflżaraoną sztabą. Wskutek tego snu ogarnął go 
żerów, Jan Wojnicz.,-spadł z-ioiiiia.-.Gwakijące za nim tko- ’ obłęd prześlaJ,owczy w talk.silnym stopniu, że 'musiano go 
nie, które nie spoeób było wstrzymać, wpadły jna' leżącego! przewieźć do sepitałą dła obłąkanych w LuWincu. 
porucznika i kopytami roatratomły mm czaszkę. W stanie, RATOWAŁA UKRYTE PIENIĄDZE I ZNALAZŁA 
beimadiziojiiym przewieziono rannego do miejscowego sapi-; ŚMIERĆ W PŁOMIENIACH. Groźny po-ża- wvbuchł nieda- 
tała klasztornego. Wezwano lekarzy, z Warszawy, fctórzy; woo w osadzie Baianówefc, odległej o 5 kim od Lubartowa, 
w -dwie godefny po wypadiku .prąybyli r̂feasoplamemi, do Tu- | Mimo energiciznej akcji pięciu oiko.1 karnych straży ognio-, 
eholi, 'jednak wszelka pomoc okazała się bezskuteczną, —-jwych, spłonęła sześć Bieanohoinośęi. W płomieniach zginęła 
W trzy_ godzimy później por. Wojnicz zmarł, osieroca,jąc zo -. również kobieta z dzieckiem, która zatrzymała się w płouą- 
ną i dziecko. ] cej chacie, chcąc ratować znajdujące, się. na strychu pieuią-

ŚMIERĆ SKOSIŁA RODZINĘ W CIĄGU KILKU DNI. dae. Straty obliczają poszkodowani na przesizło 50.000 zł. 
Dziwny splot nieszczęść w łonie jednej rodziny wydarzył; PROCHY ZMARŁE-J W NOWYM JORKU PRZĘSŁA*
się niedawno w Wieluniu koło Bydgoszczy. Jeden z tamtej-' NO POCZTĄ DO POLSKI. Pcdczais kontroli przesyłek pooz- 
szyoh włościan w  czasie pracy w polu uległ atakowi serca i towycii, jeden z urzędników celnych natknął się na nieawy- 
i w kilka chwil później zmarł. Pracująca, opodad córka je-i kią paczkę, która go zaciekawiła. Po otworzeniu opałkowa-' 
go, będąca świadkiem śmierci ojca, wstrząśnięta tym wy-Ima, na blaffianem, zaJutowraym pudełku zobaczył nawis: 
padkiem, poroniła nieżywe dziecko. — Zmarłego gospock*j Popioły zmarłej w dmdiu 19 maja b. r. w Nowym Jorku Marji 
rza cbownoo w trzy dni później w poblkkiem miasteczku, i Ulasćóaklej. Paczka adresowana była do Franciszka Sta- 
:W czasie powrotu z pogrzebu, jeden a eynów zmarłego,! szewskiego w  Zaforoazymdu. Paczkę przesłano do komisa- 
iwstępnjąc na stopień ■wagonu, padł nieżywy, radony parna,li-! rjat.u póliieji. Widocznie zwłoki zmarłej zostały spalone 
żem serca. Obecna przy śmierci jego żona, popadła w obłą. w krematorjium w  Ameryce, popioły zebrane do blaszamego 
kanie i została odstawiona do szpitala w Gzenuafcowie. pudełka i przesiane woctemae do Polski.

t  i i n  a c t  iT7i ciu t a t  v i>ij r a n n s n c r  a t ,  o WĘŻE KATASTROFĄ LUDNOŚCI W IND JACH. —,
h m Z,Ai 1IA7S; I . i ELENIA ^ ABIŁ CZŁOWIEKA. Dnia 8-go w  0Sltau k.lh 50 laitiaicłl jac^ wite wąŻ€ spowodowały śmierć
t  k0ł® V  tra- prz-esdio majona ludzi. W samych tylko In-djach wskutek
giczny wypadek na polewam u, który: zakończył erę a m ie r- j^  ń węż6w gkfie ^ n i e  do 20.000 osób,
mą mitmego człowieka. Plutonowy-pdot, Praczyk, z mor- ^  ^  ^ t r a l n e j  V  taieoh do pięciu tysięcy, oraz
Bferego dyonu lotaozego w Pucku, wybrał się do w w agra ' łm A u )  â , Ci2na 4  Aufi(fcra]ji j w ^ .y c e .
Bwego, leśniczego, n a  pomwame na jelenie. Po zajęciu s ta - , CUKIER Z CHLEBA ŚWIĘTOJAŃSKIEGO. Dwóch

™ o n y  neonem, M k u g o t a e m  czeka,; iproteor6w imiweirsytetu w Palermo (Włochy) odkryło, spo- 
w  ^we. wydobywania cułaru z ehleba- świętojańskiego. Z chfóbapełzać ku krzaikowr. Ruch ten zauważył szwagier leśniczy 

i sądząc, że zbliża, się upatrzona zwierzyna, strzelił do krza­
ka, kładąc na miejscu trupem swego szwagra.

świętojańskiego da s :ę ,  według tych badań, wydobyć 20% 
więcej cukru, niż z buraków i trzciny cukrowej. — Zbiói 
chłeba świętojańskiego na samej Sycyiji ma dać rocznie

KOBIETA, KTÓRA Z CIEKAWOŚCI UDAWAŁA około 80.000 cetoarow cnieru.
UMARŁĄ. Przed kilku dniami um ada w pewnej mora-w-j MAŁA I ŚREDNIA WŁASNOŚĆ — PAMIĘTAJCIE
afcjej -wsi nagle kobieta. Śmierć całkiem zdrowej niewiasty o KORZYŚCIACH BAJCOWANIA „USPULUNEM"! Zaprawia- 
iWywarła wiedkie zdumienie. Zwłoki przeniesiono na cmen-inie nasion zbóż ozimych bajcą nasienną „Uspulun“ daje zawsze 
teurz, do dom u. przedpogrzetooweg-o, gdzie przybył lekarz 1 doskonale rezultaty, dlatego wskazanem jest zwrócić obecnie 
i  efconstaitowpJi, że wieśniaczka, wcale nie była umarłą,, tył-1 na to szczególną uwagę rolników. Większa własność w dobrem 
ko balką udawała. Zapytana o cel tej trupiej m askarady,! zrozumieniu swego interesu i dla uchronienia się od strat, za- 
odtoowieidiziiała, że cłiciała się piudnonąć, kto się z jej śm ier,!rżucila bajcowanie, szkodliwym niejednokrotnie sinym kamie- 
ei będzie ciesaył, a (kto smucił. imem, stosując „Uspuiun czy to w formie rozpuszczalnej we

J 1 '• wodzie, czy tez suchą zaprawą „Uspuiun , podnosząc w ten
ILE LUDZI UMIERA W WARSZAWIE WSKUTEK1 sposóh zbiory swu wielokrotnie. Tylko małorolni jeszcze z upo- 

NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW. W Wairs®awie umiera! rem bajcują przy pomocy sinego kanfienia i nie chcą znać inne- 
przecięfcnie rocznie 738 osób śmior teinie p,ot-uirb cwany eh 1 go środka zaprawiającego nasienie. Nieraz zdarza się, że rolnik, 
przez samochody, dorożki, tramwaje i inne rod,za,je po-1 zakupiwszy ziarno w pierwszorzędnej „hodowli11 zbóż, zapra- 
jaizdów. A uta uśmaóreają rocanie 388 osób, dorożki 19£ j wŁvszy sinym kamieniem, nie zdaje sobie sprawy z tego, że 
tram waje 111 osób I zmniejsza w ten sposób siłę kiełkowania zboża, o potem dziwi

1J . ‘ się, że rośliny rzadko wzeszły, jakkolwiek nabył doborowe
Pogrom więc, jaki szerzą automobile, tramwaje, rów -1 ziarno, 

na się statystycznie tym&amyni pogromom, jakie w War-1 Wprowadzenie zatem bajcy „Uspuiun11 jest godne zale-
ezaiwie szerzy płonica, tyfus (plamisty, dyfterja, czerwonka cenia) ponieważ zaprawianie tym sposobem daje dobre rezultaty 
i odm, które razem wziąwszy, pochłaniają przeciętnie 860 1 łest ponadto dogodne i proste. Jedną z praktycznych zalet 
Osób rocznie. | »Uspulunu“ suchego jest utrudnienie „infekcji11 po wybajcowa-

T O A r a n i i  t U T i n  r. i , •!-, . . J niu- Słyszy się często takie zdanie: „Zaprawiłem w tym roku
IK A uŁOJA ttlA i KI. lrzed  'kilkunastu dniami pod pszenicę i mimo . tęgo mam znowu śnieć! W którem bowiem go- 

drzwiami mcesakama rabina łódizkiego poirzucone zostało spodarstwie przeprowadzono starannie desynfekcję powierzchni 
niemowlę. Jak  się okazuje, m atką jego była niejaka Ryfka bierni, na której się zaprawia ziarno, worków, siewnika? Gdyby 
Birnbaum, która sądziła, że dzieckiem zajmie 'się gmina iy-j n»w'et 1% wszystkich gospodarstw nie przeprowadził takiej de- 
dowska. Tymczasem dziecko oddano do żłóbika chrześcijan- synfckcji, to wówczas nawet może zachodzić możliwość zaka- 
Bkiego. Matka do tego stopnia przejęła się tym faktem ż e izenia w ,*«?“»• Obawa przed tokiem zakażeniem niema miejsca

zy, ze pochodzi ona z jednej z rod/zm rabtnaclkich. < rodki chorp^we. ^  ° St F.
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Wesoły kącik
SPRYTNA BALIA.

Do państwa X. przyszedł z wizytą stryjek i rzekł na 
wstępie:

— - Pozwólcie, że wypocznę, bo idąc do was, strasznie się 
zmęczyłem.

Do rozmowy wtrąca się sześcioletnia Basia:
— Stryjek chyba żartuje? Przecież stryjek sam nie 

chodzi?
:— Jakto, moje dziecko?
— Bo mamusia mówi nieraz, że stryjka do nas to zawsze 

djabli przynoszą.

DOBRODUSZNY.
K o m i s a r z  p o l i c j i :  Cztery kufle rzuciłeś pan na

głowę tego jegomościa! Nie, to nie do wiary! ,
A r e s z t o w a n y :  Prawda, panie komisarzu, co to c/a- 

,szka ludzka znieść może.

DZIEDZICZNA Vv ADA.
■— Pani syn okropnie nieortograficznie pisze.
I— To już dziedziczno./
— Jakto?
— A tak, dziadek jego wcale pisać nie umiał a ojciec 

bardzo kiepsko.

DZIĘKi BOGU.
Pewnego wieczoru, kiedy Ber wrócił do domu ze sklepu, 

bpotkała go sąsiadka na pierwszem piętrze i rzekła uśmiech­
nięta:

— Mazeł-tow (winszuję) reb Ber — pańska żona urodziła
syna.

>Ta drugiem piętrze oczekiwała go już druga sąsiadka, 
która zawołała radośnie:

— Mazeł-tow, reb Ber — pańska żona urodziła dwo-
jaczki.

Na trzeciem piętrze wyskoczyła akuszerka:
— Mazeł-tow, reb Ber — pańska żona grodziła trojaczki.
Wtedy Ber podniósł ręce do góry i rzekł nabożnie:
— Dziękuję ci, Boże, że mieszkam na trzeciem piętrze, 

ą nie wyżej.

MELANCHOLIK.
f~  Góżeś pan taki strapiony?
I— Mam zmartwienie, straciłem 50 złotych.
■— E, jakim sposobem?
— Zginął mi portfel z 10 tysiącami Znalazł go jakiś fa­

cet, który zażądał, bym z tego powodu dał 50 złotydh na cel 
dobroczynny.

NOWA RASA.
— Mój paple, to jest oszustwo! Ten piesek, którego mi 

pan sprzedał, jako karzełka, rośnie codzień większy!
— Bo to jest z rasy karłów-olbrzymów!

Maksymiljan Janusz: Niższe szkoły rolnicze męskie
w Małopolsce są: w Bereźnicy powiat Stryj, Miiocinie pou Rze­
szów i Suchodole pow. Krosno. Nauka w tych szkołach trwa
3 lata. — Micha* Czechór: Odpowiedź w sprawie zaopatrzeń 
dia matki daliśmy w odpowiedziach „Piasta" w numerze 
34-tym. — Jan Bodacz: Za przysłany artykulik i wiadomości 
dziękujemy. Na razie brak miejsca. Rękopis przechowaliśmy 
i w razie potrzeby skorzystamy. — „Czytelnikowi z Wojnaro- 
wa“: Brak autentycznego podpisu na piśmie, wobec tego nie 
możemy zrobić użytku. — Bożek Antoni: Sprężyny pan takiej 
nie dostanie, jakiej pan żąda. Młyn można pędzić motorem 
benzynowym i elektrycznym, ewentualnie maszyną parową. —i 
Rozin Michalina: Proszę nam napisać za kogo pani należy się 
zaopatrzenie, czy za męża, czy za syna, a wtenczas damy od­
powiedź. — Karol Superat: Sprawy zaopatrzenia wdowy Parań- 
ki Tarapackiej wraz z deklaracją przesłaliśmy do Izby skarbo­
wej. Po otrzymaniu informacji, odpowiedź zamieścimy w „Pia­
ście". — Ślązak: Kadencja poselska kończy się w listopadzie 
192Y r i wtenczas powinien być Sejm rozwiązany. Za 90 dni 
według konstytucji, powinny się odbyć wybory do Sejmu. —•. 
Krupnik Juljan: 3-miesięczny kurs sekretarzy gminnych roz­
pocznie się dnia 19 września b. r. we Lwowie przy Tymczaso­
wym Wydziale Samorządowym. Natomiast przy województwie 
krakowskiem kursu takiego nie będzie. — J. Kołodziej: Za list 
serdecznie dziękujemy. Dolara otrzymaliśmy. „Piasta" wysyła­
my. — „Obserwator" z Przeworska: Dziękujemy serdecznie za 
wiadomości, o ile więcej takiego materjału będziemy mieli, ogło­
simy w „Piaście". — Józef Nowicki: Czy pan może być przy­
jęty do służby w kolejnictwie, trudno nam dać pozytywną od­
powiedź, gdyż to zależy od wolnych etatów. Podanie należj 
wnieść do dyrekcji kolei państwowych. — Cenipura: Informacjo 
o rekrutacji do Francji otrzymujemy z państwowego Urzędu po­
średnictwa pracy w Warszawy. Niejednokrotnie otrzymaliśmy 
toki komunikat już po wydrukowaniu „Piasta", i dopiero mo­
gliśmy ogłosić w następnym numerze. — Smardz Marcin: Rocz­
nika „Pia°ta“ z roku 1921 nie posiadamy do zbytu. — mar ja 
Rejman: Izba skarbowa odniosła się do sądu celem przesłucha­
nia świadków w związku za śmiercią ś. p. męża pani, poczęto 
najdalej będzie w przeciągu miesiąca sprawa załatwiona. —< 
Anna Dołteowska: W sprawie zaopatrzenia dla córki odnie­
śliśmy się do Izby skarbowej a wynik ogłosimy w „Piaście". —; 
Drapała Franciszek: Za list i wiadomości serdecznie dziękuje­
my, 5 złotych otrzymaliśmy. „Piasto" wysyłamy. — Anflrzejj 
Grajny: Trzeba się stanowczo zwrócić do p. Chmielą. O ile on 
zapłatę otrzymał, musi robotę ukończyć, ewentualnie pieniądze 
zwrócić. W przeciwnym razie zaskarżyć do sądu. — Przybyło 
KaroL Za list i wiadomości ze W a chi du serdecznie dziękujemy.
4 złote otrzymaliśmy. Legitymacje dla członków pod wskaza­
nym adresem wysłaliśmy.

Cłiiopi! Popierajcie zawsze prasę ludowa!
2>a dział ogłoszeń Redakcja ma odpowiada

Perlnrntlerr ultramaryna
|e s t  bezwzględnie najlepszą 1 najw ydajn iejszą  farbą 
:do bielizny, w apna i celów malarskich* Odznaczona n a  
[Wystawach w  Brukseli i Mediolanie złotemi m edalami.

W szęd z ie  d o  n ab ycia?  697 16 0

Do sprzedania gospodarstwo cśmio- 
morgowe z zabudowaniami goapodarskiemi 
w Dąbrówce In f ułamki ej, powiat Tarnów, 
5 km od stacji kolejowej. — Wiadomość 
n 1 Macieja Jainroga . w Dą­
biu o* Tarnaw. iqQ

C horoby serca, nerw ów , przewodu pokarm o­
wego, reum atyzm u, astm a. S A N A T O R JU M  „S A - 
L L IS ^W ra  E u p e r y k a ,  Kraków , u!. Szujskiego 11.

107 1 6

G a n c a rz  F r a n c is z e k ,  urodzony w roku  1S01 
w  Moderówce, powiat Krosno, zam ieszkały w Świe- 
rzowej Polskiej, powiat Krosno, uniew ażnia zagu­
bione tymczasowe zaświadczenie, w >dane przez 
P. K. U. Sanok. 101

S p ra w y  z n le s ie n id  s łu ż e b n o ś c i w myśl no­
we} ustaw y przeprow adza dla całych gmin i dzie­
dzin w ładnących — w ykonuje polrzebne obliczenia, 
zastępuje zainteresow anych przy komisjach serw i­
tutow ych i t ,  p. In Ł  M ich a ł P a r y la k , autoryzo­
w any  cywilny inżynier leśnictw a w e L w o w ie ,  
u lica 3-go Maja L, 11, ‘ 99

K a ta lo g  książek M ojżeszowych, m agicznych, 
w różbiarskich, gospodarczych, rolniczych, powieści 
i innych, bardzo  ciekaw ych i za mu ąeych książek , 
w ysyła  na  żądanie d a r m o  K s ię g a r n ia  M. W aW a  
w  P r z e m y słu . — Na w ysyłkę dołączyć znaczek 
pocztowy. 94 2 3

P a r c e la c je  m a ją tk ó w  z ie m sk ic h  w wojewódz­
twach: w arszawskiem g lube łskem , iódzkiem, łrielec- 
kiem , krakow skiem , iwowskiem n a  dogodnych wa­
runkach oraz sprzedaż m niejszych i większy eh go­
spodarstw  rolnych z  budynkam i w  Małopolsce, fol* 
w arkow r m łynów, lokali przem ysłowych, rów nie! 
dzierżaw y różnych m ajątków  — solidnie przepro­
wadza koncesjonow ane biuro Porczaka, Kraków, 
ul. Długa 4 , y 106
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Pieczęcie kauczuKowe
C en y  z n i z o n e !

Dla Czytelników „Piasta/* 
oraz Parafij, Stowarzyszeń, 
Urzędów i firm dostarcza

ry t o w nik

J. W a l e n t a
Kraków, ul. Sławkowska L. 3 (Hotel Saski).
' 5&-1 6

lustru  I ra m y
poleca n a 'tan i ej

S. Feldman, Kraków, Sienna 14
naprzeciw  ja tek , 34 6 O

TARGI TYGODNIOWE
W  B U C Z K O W IC A C H

powiat Biała, roz/oczną się w poniedziałek 
dnia 5 września b. r. i odtąd oibywaó się 
będą regularnie co poniedziałek, a w razie 
święta we wtorek,
i Przedmiotem sprzedaży będą na razie 
wszelkie środki spożywcze, wyroby ręko­
dzielnicze, przyrządy i przybory gospodar­
cze, oraz towary łokciowe, 
j Targi na zwierzęta domowe zostaną uru­
chomione później.
; O tom zawiadamia się, celem jaknaj- 
! iczaiejszego wzięcia udziału. 102 l 2

Urząd gm inny w  B u czkow icach .

I g p a c y  C y p r e s
K r o k ó w , uL S z e w s k a  L. 13, P . 
w ysy ła: Mandoliny włoskie po 25 
do 28 zł. — Skrzypce szkolne ze 
sm yczkiem  22 zł. — Harmonje 1-rzęd., 
wred. m ad., 35 zł, 2-rzęd., wied. mod,. 
50 zł. — Ki kłowy „Ure Roskópf* patent 
z  łańcuszkiem  13 zł, niklow y praski ze­
g a rek  słynnej m arki ^Enigma1* 22 zł. — 
K larnet 8 klap. 38 zł., 10 kłap. 45 żl. 
Cennik ilustrow any  zegarów i in s tru ­
m entów  muzyezn. darm o i o pła tn ie . 

704 17 0

F 4ILW AHK
obszaru 25!) morj ów polskich, koło Kutna, 
bndynki i kawał lasu, drzewo zdatne na 
budowę, ziemia pszenna, tuż przy szosie, 
do rozparcelowania najchętniej jednej 
.'grapie włościan; mu ze być utworzone b —10 
'osad. Pożyczki Banku Rolnego zapewnione. 
Zgłoszenia: Poznań, skrytka pocztowa 1011.
: 104 i  3

A D W O K A T 544 43 0

Dr FRANCISZEK RARDEL
b. minister rolnictwa 

prowadzi od 25 lat kancelarię adwokacką 
w  sprawach cyw ilnych i karnych

w Krakowie, Mały Rynek ł

ZBOZA SEWNE
p r o d u k c j i

Braci Kiessszyńskgih w Skrzesiowicach
Oryginalne pszenice: W ysok olitew k e, białą gólkę — Litwinką, białą 
gółkę — Ulektą, czerwoną gółkę — P o lo la n k ę , czerwoną ostkę — Łwo- 
w i a ń k c z e r w o n ą  estkę — odsiewy żyta Petkna i W ierzbno — poleca

TOW ARZYSTW O Hb^IDLU żtJłOĆ.EM 
Kraków, ul. Karmelicka 73.

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  „ A g r ik o l" ,  K r a k ó w , t e l .  4271  i 2 8 3 .
Cenniki na żądanie. Pozatem nawozy sztuczne, maszyny rolnicze, mateijały 

budowlane i wszelkie nasiona rolnicze. 108

W arszawa, ul. Ordynacka 7.

Choroby płucne uta2zr.fr b.
G ru źlica  p ia ć , s u c h o ty , k a s z e l ,  sn e h y  k a s z e l ,  k a s z e l  ś lu z o w y , n o c n e  p o ty , k a ta r  
o s k r z e li,  k a ta r  k r ta n i,  z a fle g n s ie n ie ,  k r w o to k  gw ałtow ny,, k rw i o  p lu cie , ciężkość, 

rzężenie astm atyczne, kłucie w boku i t. d. s ą  uleczalne.

Ju ż  tysiące osób zostało wyleczonych, Proązę zażądać 
natychm iast mojej książki p, t,:

„Nowy system odżywczy1'
k tó ry  już wielu uralow ał. Ten system  może być sto* 
sow any przy zwykłym trybie życia i u łatw ia szybko 

i zw alczanie choroby. W aga.ciała zwiększa się. a stopniowe 
zw apnienie koi cierpienia. Powagi w  zakresie  wiedzy 
lekarskiej potw ierdzają zalety moje] m etody i chętnie 
ją  zalecają. Jm wcześniej rozpoczęto kurację podług 

mojej m etody, tem lepsze osiąga się wyniki.

Zupełnie gratis
otrzym a każdy moją książkę, z k tórej dowie się o wielu 
rzeczach naukow ych. A więc każdy, kom u doSe»a!ą 
cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie 
i bezpiecznie niech napisze jeszcze dziś?a*. Pow tarzam  

z naciskiem , każdy o trzym a wskazówki.

Zupełnie bezpłatnie
bez żądnego zobow iązań 'a ze swej strony, i każdy 
lekarz  napew no zaakceptuje ten uznany za doskonały 
przez w ybitnych proiesorów

nowy sposób odżywiania.
To też w in teresie  każdego jeży, aby natychm iast napisał i każdy zawsze obsłużony zostanie 
n a  m iejscu przez moje przedstaw icielstw o. Niech każdy się nauczy i wzmocni, dążenie do
zdrowia z książki doświadczonego lekarza. Książka ta dodaje otuchy i radości życia i zw raca
się z apelem  do w szystkich chorych, interesujących, się obecnym  sianem  leczenia p!ue.

Mój ad res:

GEORG FDL8NG3 Berlin, Neukólłn, Binghahnstranse 24.
Oddział .4 0 . 17 2 2

U doskonalone m aszyny do wyrobu: Dachówki cemen­
towej, pustaków betonowych, cembrowiny studziennej, 
żłobów, slupów, płyt rur — poleca Fabryka m aszyn

RZEWUSKI SKA
545 13 14

Zysk wytwórni betonowej w jednym roku wynosi około 
5.000 do 6.000 złotych — Żądajcie cenników i objaśnień.
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ia u a  wiatiomść fila; cierMcyctu
."totki , Im b .Jbanst.. wporwyw, .ółr n n ma? 

tyczne, ,  . i w  kurrz mitóiuow). por-ienie, tama- 
nie w ki zy*ar,i-, Mil głowy, ból zębów i inna podobne 
in /padtui,)' oauwa v znpełhości sławny orawdziwy

Sf HTIOM ENK >1
do nacier 670 1C 0

J v ~ .  * p ró b a  w ystarczy , aby a  p ra« b o u a« ,ie  praw - 
tUtwy ł<HUom«al«l j o i  aa |la c jn c  O. ri! :lc tego 

radują.
fitówna fabryka prawdziwego ICriTIOMENTOLU : 

Ł Jb-'IR A T O B X D M  A P T E K I

S l L Y M m  EDELMAHU
W SAMBORZE, nr 14.

W jsyła i i i  poczta t o  u n e i f c  p r z y ^ s L n  s i t s l M i  a l i  za zaliczka:
5 flakonów z optaconi pa uzi opakowanie x za zl 12*50. — 10 flak. z opłaconą 
poozta i opakaw. za 23 zł, — 25 flak. z opłaconą pocztą i opak. za 50 zł.

ftuMiirtcmitismi srotwitM * *

R E t m A T Y Z M
W43T W^RÓMWJWWablATSGL

li NAGRODZONY 
MEDALAM I

i AmiKannuk

Oot

99K [ > S C I A . . l\ I A “  «-»
FABRYKA MĄKI KOŚCIANEJ I SUPERFOSFATOiY 
W  RZESZOW IE, ALEJA SIEM IRADZ KIEGO

poleća s woj fi wyroby: 15 7 o
superfosfaty kostne wysokoprocentowe i zaprawiane mączki kostnf z gwarancją 
zawartości i  dostarcza takowe po cenach przysiępnych i dogodnych warunkach.

■ a a
K Q L h k £ Y  ~mm- S T O S J iC IE

* T 0M ASYHE*
rBez nawoienia zasiewów jesiennych, łąk i p itwisl TOMASYNĄ  ̂

niema pełnrch ibiorów.
Tomasyna sam erc ‘-.was fosforowy I wapno, przeciwdziała wylę­

ganiu zbola i saj ewnia rolnikowi wysokie plony.

m m  k i i r a e e

> NASYCI* WSZĘDZIE 
^WłrwcaKiA.atóiłAt s n u j  w sh k o w ,

A p t e k a  m i k o l a s c h a
L W Ó W .

Juk ulżyć s His iMterjninis 
w obecnym irudiiym czasie?

Nadeślij swój adres i znaczek pocztowy na 
odpowiedź, a otrzymasz wyjaśnienie, «rzy 
pomocy ktorego możesz, nie przeszkadzając 
sobie w swych coaziennych zajęciach zarobić 
z łatwością do 500 ilo iych  m iesięcznic.

Adresować: 10 8 20

J f l f ,  Warszawa, Skrzynka sosziow a 5 5 4 /2 1

iMASZYNY
oraz

NARZĘDZIA ROLKiSZE
jakoto: młocarnie, kieraty, przystawki, 
sieczkarnie, wialnie, siewniki, dostarcza
DOM HA NDLOWO-ROLNICZY

99 GLEBA fii

w  i w m  ie
1 [sśeluszlif18.

C enniki i pouczenia darmo i opłatnle.

i nm
BO 5 5

Goneral. repr z. fabryki maszyn rolniczych 
Trzebinia Tow. Akc.

KRAKÓW , DŁUGA 3
TELEFON Nr 1323  87 3 3

Dla KÓ2ek rolniczych dostarczam y nfaszyny 
za k redytem  wekslowym, i o.nikom  zaś sprze­
da emy n a  spłaty miesięczne lub za zboże.

Główny skład konwi hermetycznych 
na mleko oraz pasów skórzanych.
dale m otory n a  benzynę lnb n a ttę  zam iast 

k ieratów  o si!e 3 no 6 koni — stale inb 
przew oźne zawsze n a  składzie.

Najlepsze fariu, lakiem, uokostu
dostarcza labryka 598 24 25

L. Baraiio Mi, Kraków -ogniki, igleton 1112.
S k le p  w  K r a k o w ie , p lac  M atejk i L. 6.

O G Ł O S Z E Ń
S t r o n a  d z i e l i  s i ę  n a  t r z y  s z p a l t y

Gala strona 2-szpahowa w tekście 300 zj I
Cala strona iy tu lo w a  .350 zj |
Cala s trona  3-szpaitowa po tekście • .  .  •  ......................* .200 zj

Układ tabelaryczny, kolorowe i n a  ostatnie! s tronie 59°/^ drożę:. O g ła s z a n ia  t y ł k a  za  g o tó w k ę .  Za term inow y druk  adm inistracja nie odpowiada. 
Ceny powyższe o b o w ią zu j od dnia og.'>3Z3aia. Od ogłoszeń długoterm inow ych i b iurom  ogłoszeń rabat stosow nie d r umowy.

Zwyk-e og’oszenie na stronie 3-szpaJtowej 1 wiersz mm lub ,ego miejsce 30 gr 
W tekście n a  stiou ie  2rszpallowej 1 w iersz mm . . . . . . . .  75 gi
iłrobne Ogłoszenia za słowo 20 gr, najm niej . . . . . . . . .  2 zł

W ydawca: Ludowe Towarzystwo W ydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Eugenjusz Bielenin.
Czcionkami I/rakam i Literackiej w  Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10. nod zarzadem St. Z iem iańskiego.1


